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Z dziwnym spokojem przygląda się An- 
glia zawikłaniom europe 


odmówić 


na pozór stanowisku, jakie wobec nich ona 
zachowuje, bo aż nadto znany wpływ jej 
przeważny na każdą ogólniejszą kombina- 


cyę poli 


bejść się zupełnie nie zdoła. 
cyj kontynentalnych imponuje owa zimnota 
wyspy polegającej na sobie samej, pewnej 
siebie, że żadnemu nieulegnie parciu, zau- 
fanej w swej sile, iż żadnego nie zrobi kro- 
ku, cobądź się stanie, chyba taki, jaki za 
zgodny z interesem własnym osądzi. O. 
Jest to po części palmerstońska polityka, 
która się jeszcze na zewnątrz utrzymuje, 


polityka 


szeza przy końcu długiego swego życia. 
Czy polityka ta odpowiadała zawsze inte- 
resowi Anglii, sąd nadzwyczaj trudny; czy 
potęga Anglii zyskała na owej obojętności, 
rozbierać nie będziemy. Ale, że polityka lor- 
da Palmerstona przyczyniła się niepomału 
do obecnego stanu Europy, to zdaje się nie 
ulegać wątpliwości. Któż nie przyzna, że 
sprawa wschodnia nie byłaby dziś tak gro- 
żną, gdyby lord Palmerston nie był upo- 
rem swym nadał wojnie r. 1854 tak zgu- 
bnego kierunku ;j gdyby po zdobyciu nare- 
szcie Sebastopola chciał się z Francyą: po- 
rozumieć, i złamać potęgę rosyjską nie na 


morzu , 


tam gdzie złamaną być mogła? Któż za- 
trzymał usiłowania Francyi w 1863 r. jeżeli 
nie Anglia? Nie pojmujemy, co zą interes 
mogła mieć Anglia niwecząc wyprawę me- 
xykańską, stojąc na przekor myśli j 


na udzieleniu pom 


której F 
gła. 
Ameryki 


Europie, łącząc się w kwestyi wschodniej 
z północnym sprzymierzeńcem swoim. - Nie- 


wiemy r 
szczeniu 
wówczas 


z Francyą razem działając, zamiast ją pa- 
raliżować swą obojętnością , nie byłoby dziś 


przyszło 
widzimy. 
A prz 


po odczytaniu mowy. tronowej zamykającej 
sesyą parlamentu angielskiego, jest ona bo- 


wiem ży 


kach zewnętrznych. Wyjąwszy wzmianki o 
sporze luksemburskim, którego załatwienie 
wpływowi szczególnie angielskiemu przypi 
sać może należy, niema ani słowa 0 żadnem 
innem zawikłaniu, tak iż wnosićby wypada- 
ło, że niemasz ani jednej kwestyi ważniej- 


szej na 
pejskiej 


Część literacko-artystyczna. 


TYGODNIK PARYSKI. 


Tygodnik pisany w kanikułę, musi być odbi- 
ciem malowanego życia, bo rzeczywiste życie 


omdlałe 


chwila milczenia, w której natara, dokonawszy 
wioseunego dzieła tworzenia, przedstawia swoje 
w słońcu, do t 

łońce patrzy na nie namiętnie... a pod jego pa- 
lącym wzrokiem ramienieją lasy, złotnieją kłosy, 
kwiaty schylają głowy i kłaniają się całym łanem: 
N. Panu królestwa przyrody. 


Wobec 


małość dzieł swoich, kryje się y 
ciemnej komnaty, “albo w najmroczniejszą ustroń 
lasu; tam pod stuletnim dębem upadłszy, rozmy- 
śłą smuatnie przy towarzyszeniu . monotonnej pie- k 
śni współbrata Świerszcza, który zda się śpiewać 
dzieje ludzkości — drzemie, albo poziewa... 82029- 
śliwy, jeżeli znajdzie w księdze tętno życia uśpio- 
neko w przyrodzie tchoieniem strzelistego upału. 
aką właśnie księgę znalazłem pod di 

lońskiego lasu: nie raszając 4 miejaca, podróżo- 
wałem po Włoszech z arcy-rozumnym i wymo» 
wnym profesorem estetyki, panem Taine. Dozna. 


ne w tej 


myślą cu 


obleciał ciągnąc za włosy trupa mojej upieczonej 
wyobrażni. w ku o 
p Voyage en Italie“ owoc ostatniej wycieczki pana danie. 


OGŁOSZENIE 


Odmówił jej lord Palmerston i potęgę |le po przyjęciu bilu. Przeciwnie, żąda ona 


pewny, iż ich dziś więcej zajmę czerstw 


Kraków 28 Sierpnia — Sroda. 


Rok 1867. 


niedziele i dnie świąteczne). 
wowie kosztuje 10 centów. 


Numer pojeyńdczy ras 
ary Prenumerata wynosi: 


|P: Beust nie miał szczęścia z projektami południo- 
wo-niemieckiemi. Cesarz Napoleon nie spotkał się 
w Salzburgu z panującym królem bawarskim, jak 
to pierwszy w swoim czasie przepowiedziałem, a 
ks. Hohenlohie umiał tak rzecz nakierować, że 
Cesarz przy powrocie przez Bawaryą nie widział 
wcale króla. .Pomimo jednak, że ten zamach udał 
się p. Bismarkowi, dzienniki półurzędowe pruskie 
zdradzają wielką obawę, a przeto wyrażają się 
jakoś dziwnie i sprzecznie; raz udają wielką obo- 
jętność, a drugi raz pienią się od gniewu i woła- 
ją w niebogłosy, że gdyby przygotowano zamach 
na zdobycze pruskie ź r. 1866, Prusy przeciw ca- 
lemn światu, gotowe wystąpić do walki. Oświad- 
czenie urzędowej Gazety wiedeńskiej, że rezultat 
układów salzburskich nie zawiera w sobie tenden- 
dencyj zaczepnych, nie uspakaja wcale dzienników 
berlińskich, co zresztą pojmujemy, ponieważ po- 
rozumienie w celach obrony także niebezpiecznem 
stać się może. Gazeta krzyżowa przepowiada, że 
przymierza wywołują przymierza przeciwne; nie 
tradao domyśleć się, że jest mowa 0 przymierzu 
Prus z Rosyą. P. Beust, który jasno pojmuje, że 
w razie wojny najbardziejoy Austrya ucierpiała, 
myśli zadawać Prusom proszek uśmierzający w 
kształcie zaprosin do przystąpienia do układów salz-| 
burskich. Że fortel ten dyplomatyczny nie będzie 
skutkował u p. Bismarka, wynika już ztąd, że 
podstawa układów salzburskich-stanowi utrzyma- 
nie pokoju praźskiego, a zatem ‘ograniczenie: Prus 
w dalszych zamysłach żaborczych. Niedaleka przy- 
szłość okaże, czy układy salzburskie pociągną za 
sobą trwały pokój lub świeżą wojnę. 

Chciałbym zwrócić iwagę waszą na ważny mo- 
meut zjazdu salzburskiego, który ważne wywołać 
może następstwo. Bióro korespondencyjne i spra- 
wozdawcy dzienników półurzędowych i: pseudoli- 
beralnych, stawiali p. Beusta w doniesieniach salz- 
burskich zawsze na pierwszem miejscu, a często- 
kroć nie wspominali nawet o nikim więcej prócz 
o Cesarzu Napoleonie i Benście. Przypuszczam 
chętnie, iż wielbiciele kanclerza bez jego wie- 
dzy wyświadczyli mu usługę tę niebezpieczną; już 
bowiem dzienniki północno-niemieckie posługują 
się tu okolicznością 0 wycieczkach swoich prze- 
ciw Beustowi, a obawiać się należy, że i wiedeń 
scy nieprzyjaciele „barona saskiego“ użyją tej no- 
wej. broni na korzyść dążności swych wstecznych. 
A któż może wiedzieć, zy usiłowania ich tym ra- 
zem nie znajdą uw ienia u dworu? 


PRZEDPŁATY 


złr. 2 e. 25 


jakim. Nie można. 


pewnej wielkości temu obojętnemu 


domysłach i kombinacyach zjazdem salzbur- 
skim wywołanych, o Anglii wcale mowy 
nie było, chociąż bez wątpienia wchodziła 
ona w rachubę. I słusznie, bo jeżeli mowa 
tronowa nazwała skutki sporu o Luksem- 
burg między Frarcyą a Prusami plagą, któ- 
ra groziła i którą Anglia odwrócić starała 
się, jakież byłyby jej usiłowania w obec 
wojny, którąby przymierze prusko-rosyjskie 
wywołać mogło? 

Inaczej rzecz się ma co do tej części mo- 
wy tronowej, która się tyczy wewnętrznych 
spraw Anglii: O ile polityka zewnętrzna 
trzyma 8 


iżadna bez jej udziału o- 


tyczBą , 
Wśród agita- 


się jeszcze tradycyi palmerstońskiej, 
o tyle odeszła od niej polityka wewnętrzna. 
Wprawdzie ów mąż stanu przygotował zwrot 
ten na wewnątrz, i niewiemy jeszcze, czy 
mu Anglia za to wiele winna wdzięczności, 
gdyż przyszłość dopiero to pokaże. Powstrzy- 
mując; Anglię od wszelkiego udziału w po- 
lityce zewnętrznej, odosobniając ją od spraw 
kontynentalnych, wzmocnił agitacye we- 
wnętrzne, tak że reformę wyborczą już go- 
tową, powiedzieć można, następcom swoim 
zostawił. Ani się też torysy oprzeć jej już 
nie kusili, a staraniem ich było tylko, aby 
się Anglia nie nagle, nie od razu. w prze- 
paść głosowania powszechnego rzuciła. Mo- 
wa tronowa riazywa to „ulępszeniem repre- 
zentacyi ludu w parlamencie“, i tuszy so- 
bie, <że.ów: bil urządził „stanowczo“ \kwe- 
styę wyborczą. Tej stanowczości obiecywać 
sobie nie może nawet gabinet torysów, na- 
p. D’ Israeli twórca bilu. Symptomatem 
bardzo wyraźnym jest, że liga dla reformy 
wyborczej utworzona, nie rozwiązała się wca- 


jaką prowadził ów minister zwła- 


czynić mie 


nie w Kronsztadzie, ale na 


Wiedeń 2b sierpnia. 
E tt: Radat ii: z a nej. 

— r. Im kopsekwentniej dzienniki urzędowe pru- 
skie i północno-niemieckie, mające pewne związki 
z gabinetem berlińskim, występują ze zdaniem, że 
w Salzburgu ułożono się względem, utworzenia 
związku południowo-niemieckiego, pod 
pfzewodnictwem Austryi, z tem większą stano- 
wczóścią zaprzeczają tu podobnemu faktowi. Przy- 
puszczają wprawdzie, że kwestya „ewentualnej! or= 
ganizacyi Niemiec południowych i stosunku ich 
do Niemiec północnych zajmuje W wysokim sto- 
pnia dyplomatów austryackich i francuskich, i że 
zadanie te było również umieszczonem na porząd- 
ku dzieniym w Salzburgu, ale nie nastąpiło tam 
żadne porozumienie eo do tego punktu, a nawet 
sądzą, że takowe byłoby czczą marą. Smieszną 
bowiem jest rzeczą, rózporządzić skórą niedźwie- 
dzią, dopóki niedźwiedzia nie ubito, i któż może 
przypuścić, że Napoleon i Beust zajęliby się zwią- 
zkiem południowo-niemieckim, żanim państwa po- 
ładniowo-niemieekie pierwsze kroki poczynią do 
utworzenia takowego, eo dotąd się nie stało, 
mimo, że w Monachium i Sztutgardzie nie oką- 
zują wielkiej chęci, aby dać się jeszcze więcej 
absorbować przez Niemcy północne. Oba te dwo- 
ry chciałyby jednocześnie mieć „wolność prasy i 
cenzurę:* z jednej strony chcianoby mieć owe za- 
bezpieczenie interesów narodowych, których uży- 
cza konwencya wojskówa i związek celny, a z dru- 
giej obawiają się o prawo swoje zwierzchnicze i 
stanowisko samoistne, które jest zagrożonem, a 
które w innym związku, np. w tak zwanej trya- 


Stanom Południowym, 
rancya bez Anglii przynieść nie mo- 


tak utwierdził, że ta dziś zagraża |teraz tajnego głosowania (ballot), czyli dal- 
szego trynmfu liczby w wyborach. Pisząc 
niedawno w tym przedmiocie, staraliśmy się 
wykazać następstwa owej reformy, w któ- 
rej zatrzymać się na pół drogi niepodobna. 
Zmieni ona w końcu radykalnie organizm 
wewnętrzny dzisiejszej Anglii, i niedziwiło- 
by nas wcale, gdyby mową tronowa z 21go 
b. m. która. z taką  dobrodusznością ogro- 
mny ów'fakt zapowiada, stała się kiedyś 
ważną nader datą w historyi angielskiej i 
początkiem nowej epoki, a oraz końca wie- 
kowej. konstytucyi W.. Brytanii. 


RORESPONDENCYA CZASU. 


Więdeń 25 sierpnia. 


ównież, co zyskała Anglia na opu- 
Danii w r. 1864; ale gdyby była 
systemat neutralności porzuciła, 


do kwestyi niemieckiej, takiej jaką 


ecież uwagi te nąsunąć się muszą 


który atoli 


wem odbiciem tej polityki w stosun- 


mowanym, 


tł Doniesienie moje o charakterze i znaczeniu 
zjazdu salzburskiego potwierdziło się, jak to wyni- 


porządku dziennym polityki euro- 
ka ze zgodnych doniesień dzienników tutejszych. 


a przynajmniej ani jednej takiej na 


dzie, większe znalazłoby rękojmie. Lecz wszystkie 
te zdania są dotąd niejasne i chwiejne, a z tej 
chwiejności korzysta w każdym razie hr. Bismark, 
który zawsze wie, czego chce, opozycya, zaś kra- 
jów południowych ogranicza się li na biernem trzy- 
maniu się in statu quo. 

Wiadomo, że Bawarya z wielkiem ociąganiem 
się i bardzo późno, ale przecież traktat celny pod- 
pisała; to samo powtarza się obecnie pod wzglę- 
dem układów wojskowych, które Wirtemberg, Ba- 
den i Darmstadt już podpisały, Bawarya zaś o= 
ciąga się do ostatecznego terminu, którym jest 
1 października r. b. Gwałtownemi wstrząśnięciami, 
op. wojną powodowałaby się niezawodnie Bawa- 
rya, aby coś stąanowczego przedsięwziąść; dwór 
miałby wtedy wymówkę, że ulega przymusowi; 
teraz zaś wśród pokoju nie można myśleć o poli- 
tyce energicznej. Przekonano się o tem dostate- 
cznie w ostatnim czasie; pod wszystkiemi obietni- 
cami, które uczyniono, ukrywa się tylko brak de- 
cyzyi, na którą przeto jeszcze mniej liczyć można, 
niż na politykę państw średnich przed wojną ze- 
szłoroczną. Dodać jeszcze należy, że gdyby na- 
wet Bawarya okazała więcej stanowczości aniżeli 
dotąd, projekt utworzenia związku południo wego 
napotkałby jeszcze na trudność z powodu Bade- 
nu i Darmstadu. W Darmstadzie zgodzonoby się 
wprawdzie chętnie na myśl bawarską co do trya- 
dy, lecz państewko to, z powodu dziwacznego po- 
łożenia swego, i ponieważ w jednej połowie już na- 
leży do związku północnego, nie ma ani siły ani 
woli własnej. W Badenie zaś dwór, mioisterstwo, 
Izba i lud sprzyjają Prusom, są więc przeciwni przy- 
łączeniu do związku południowego. Z tych powo- 
dów jak najniesłuszniej przypisują w Berlinie dy- 
plomatom salzburskim zamiar utworzenia już w tej 
chwili związku południowo - niemieckiego. 


a, Zdania i zapatrywania obydwóch deputacyj 
są dotąd bardzo sprzecznemi. Różnica główna po- 
lega na tem, że deputacya Rady państwa doma- 
ga się równoczesnego traktowania kwestyj kwoty 
wspólnej i długu państwa; podczas gdy deputo- 
wani; oświadczają, że życzeniu temu zadość u- 


na przez sejm węgierski a potwierdzona przez 
króła, tycząca się spraw wspólnych, przekazuje 
deputacyom tylko obowiązek traktowania o kwo- 
cie na sprawy wspólne przypadającej. Jutro spór 
ten ma przyjść pod obrady na konferencyi wspól- 
N. fr. Presse zamieszcza dziś artykuł wstę- 
pny, w którym ostrzega deputacyę Rady państwa, 
aby nie odstąpiła od zdania swego. 
napisany. został w skutek inspiracyi Herbsta, on 
bowiem w depatacyi Rady państwa dowodzi ty- 
mi, którzy są przeciwni wszelkiej koneesyi, pod- 
czas gdy mniejszość, do której należą i członko- 
wie polscy (ks. Sapieha i Dr Ziemiałkow- 
ski) oświadcza się za ustępstwami. 

Urzędnicy szkoły Bacha, którzy od czasu, gdy 
hr. Gołuchowski został Namiestnikiem, musieli o- 
puścić Galicyę, ustąpić krajowcom, obecnie zało- 
żyli tu główną swą kwaterę, i we wszystkich 
przystępnych dla siebie kołach starają się rozpo- 
wszechnić mniemanie, jakoby rząd popełnił ogro- 
mny błąd, oddając Galicyę sobie samej. Położe- 
nie o Galicyi malują jako rozpaczliwe i radzą rzą- 
dowi, aby wysłał do tego kraju mężów zaufania 
w celu zdania sprawy o Bytuacyi. 
muc memoryałów znajduje się w rękach rządu, 
szkła biórokracyi bachowskiej i dla tego o stanie 
prawdziwym 
aby biórokratom udało się wyprawić 
do was „mężów zaufania.“ 


mraków 27 sierpnia. Z powodu niedokładne- 
go podania nazwisk członków Komitetu przed 
borczego krakowskiego w odezwie z d. 20 b. m. 
umieszczonćj w Czasie z d. 23 b. m., wzywającój 
wszystkich wyborców z grupy większych posiadło- 


Prenummeratę przyjmują: 
W Krakowie: Bióro Administracyi „Ošasu" przy w domu pod L. 433, 
e 


we Ś 
ju, przyjmują się za opłatą: od wiersza dro 


Ugłoszenia (inseraty) wszelkiego (petit) z» 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należ i stęplowćj 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 
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ści ziemskich na ostateczną naradę w d. 6 wrze- 
śnia, celem porozumienia się nad wyborem człon- 
ków do Rady powiatowćj krakowskićj, powtarza- 
my te nazwiska z oryginału odezwy. Takową 
podpisali pp. Franciszek Paszkowski, X. Ja- 
nutka, St. Mieroszowski, Slizowski, Feli- 
cyan Szybalski, J. Kirchmayer, Dr. Ma- 
eha lski. 


Komitet przedwyborczy na powiat Wadowicki, 
wydał obszerną odezwę do wyborców wiejskich 
do Rady powiatowej. Odezwę tę powtarzamy w ca- 
łości, jako mogącą służyć dla innych również po- 
wiatów, bo mieści ona w sobie jakoby instrukcyę 
i naukę o przeznaczenia Rad powiatowych. 


Odezwa do Szanownych wyborców z gmin wiej- 
skich 12 Członków jka Bady powiatowej w Wa- 


Przy zbliżającym się wyborze Członków do Ra- 
dy powiatowej, bardzo wielu z nas zapytuje się: 
co to jest Rada powiatowa? czem ona ma się 
zajmować? jakie jej prawa i obowiązki? co do- 
brego można się po niej dla nas spodziewać ? 

Rada powiatowa jest prawie tem samem, co 
Rada gminna, tylko z tą różnicą, że Rada gmin- 
na składa się z mieszkańców i gospodarzy jednej 
wsi czyli gminy, i nad dobrem tylko tej jednej 
gminy ma obowiązek radzić i czawać; gdy zaś 
Rada powiatowa ma się składać z mieszkańców 
i gospodarzy sto-kilkudziesięciu wsi czyli gmin 
wiejskich, kilku gmin miejskich i obszarów dwor- 
skich, znajdujących się i należących do jednego 
cesarsko - królewskiego urzędu powiatowego. I 
tak, wszystkie wsie czyli gminy wiejskie, miej- 
skie i obszary dworskie byłego c. k. urzędu po- 
wiatowego Wadowie, Andrychowa i Kalwaryi, 
znajdujące się w obrębie terażniejszego c. k. u- 
rzędu powiatowego w Wadowicach — mają utwo- 
rzyć jedną Radę powiatową w temże samem mie- 
ście, eo c. k. urząd powiatowy, to jest w Wado- 
wiecach. 

Każdy gospodarz na wsi, każdy ojciee familii, 
chociażby był najzamożniejszy, chociażby unikał 
świata i ludzi, nie może się w swojem gospodar- 
stwie, w swojem zatrudnieniu obejść bez rady i 
pomocy drugich ludzi, sąsiadów swoich, nie tylko 
z swojej wsi, ale i z drugiej wsi najbliższej, 
z któremi lab to on sam, lub dzieci jego wchodzą 
z sobą w stosunki małżeńskie, a tem samem i 
w stosunki majątkowe. 

Tak więc staje się jedna wieś czyli gmina nie- 
obojętną na to, co się dzieje w drugiej wsi i 
gminie, ta zaś nie jest obojętną ma to, co się 
dzieje w trzeciej, czwartej wsi, itak dalej można 
powiedzieć, że czy to szczęście lab nieszczęście, 
urodzaj lub nieurodzaj, naprzykład gmin nad 
Skawą lub Wisłą leżących, interesuje i nie jest 
obojętaem dla gmin więcej w górach, około np. 
wsi Mucharz lab Poniekiew położonych. 

Jeżeli w jednej gminie jest dobry i piękny ga- 
tunek zboża, w drugiej zaś gminie dobra i piękna 
rasa bydła, a zaś w trzeciej gminie dobra i pię- 
kna rasa koni, to każda z tych gmin życzyłaby 
sobie jakimś sposobem rozpowszechnić te dobre 
gatanki zboża, bydła lub koni u siebie, bo to 
wzbogaciłoby jej mieszkańców, a tem samem wzbo- 
gaciłoby całą gminę. 

Jak się mieszkańcy w której gminie mają le- 
piej, tam widzimy i ludzi zdrowszych, weselszych, 
poważniejszych, tam już widzimy piękniejszy ko- 
ściół i porządek w nim, tam widzimy już lepszą 
szkołę, lepszą drogę przez wieś, słowem, tam wię- 
ksza szczęśliwość jak w drugiej gminie uboższej. 
Ponieważ cały kraj nasz Galicya składa się z kil- 
ku tysięcy gmin, przeto gdy wszystkie gminy bę- 
dą zamożniejsze i szczęśliwsze, będzie tem samem 
i cały nasz kraj, cały nasz naród zamożniejszy i 
szczęśliwszy. A tego przecież każdy z nas życzy 
dla siebie, dla swoich dzieci, dla swojej familii, a 
więc i dla kraju swojego. 

Ale zwykle się dzieje, że jeden gospodarz, a 
nawet cała jedna gmina nie umie, lub nie ma spo- 
sobu, lub nie ma tyle pieniędzy, lub wreszcie nie 
ma tyle zaufania kredytu, aby sobie w drugiej, 
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mogą, ponieważ ustawa uchwalo- 


Artykuł ten 


Niezliczona 
już nie patrzy się przez zabarwione 


Galicyi jest zauadto dobrze poiufor- 


wy- 


Podróż ta.zaczęta 15 stycznia, a skończona 10 
kwietnia, podobna do pod podróżny w trzy 
miesiące zbadał i opisał najbogatszą stronę Euro- 
y. Jestto niby umysłowa kampania włoska i wę- 
Sowie z za Alp" PRybYda *ażbrojony w narzę- 
dzia nauki i sztuki, i bez oporu zajmuje kraj 
wszechstronnie, rozgaszczą się w jego ' muzeach, 


Taine, liczy się do najznakomitszych dzisiejszych 
płodów literackich Paryża — chociaż, zdaje nam 


pomnikach i historyi. 

Doprowadzona do takiej szybkości i precyzyi, 
obserwacya, współzawodniczy z narzędziami woj- 
takich pisarzy jak Taine, 
umysł tegoczesny, może się poszczycić, że ma 
także broń igłową i gwintowe działa. 


Ale p 


ego oczu j 
w tej palącej porze. Jest to uroczysta 


pozłoty i udobrósmacznienia. 


em 1-8 nieustannym gło- 

takiego popisu, człowiek, jakoby czająe dkami.* 

zawstydzony w głąb i 
dodane do ano wzroku, 


bem Bu- e 
z | K malowniczy Spinoza.. Wielkość żywiołowa wód, 


syfikuje, ocenia. Ale nigdzie nie pokazał się sptę- | 
ystszym, 
àt sabaudzki 


podróży wrażenia posyłam Czytelnikom 


dzą, niż żebym Paryż trzy razy do koła 


dzie; myślałem o brzegach, które opływali i nie 
znanych przystaniach do których wieczorem za- 
pędzali okręta. Myślałem o zadziwieniu w jakiem 
pogrążał ich widok nowych lasów — o śnie ich 
pomęczonych członków na nadbrzeżnym piaska — 
myślałem o owych pięknych ciałach bohatyrskich, 
których nagość stroiła te piękne przylądki.* 

/ Tak zaczyna Taine opis neapolitańskiej zatoki. 
wnet przypomnienia ludzkie znikają z przed 
ako przemienny wyraz fizyonomii nie- 
miennej, w którą się wpatruje; ażeby ją wielbić 
należycie, wznosi się na wyżyny z których pa- 
trzącemu, człowiek znika... 


Zamiłowanie widoków natary nie odrywa Tain'a 
od poglądu na życie ludzkie. Wybornie uwydat- 
via osobtstość miast włoskich. Neapol odzwiercie- 
dlony w kartach przeźroczystych i radosnych, jak 
jego zatoka. Przebiegając te, na których Rzym 
stary się roztacza, zda ci się, że przeglądasz pió- 
rem pisane dzieło Piranesa. Takićż znawstwo ruin 
uszlachetniających nędze, takaż malownicza sprze- 
czność chaty przylepionej do obalonego marmuru 
takaż cechą wielkości rozłana na głazy i postacie. 
Przybywszy do Florencyi, Taine oddaje ją je- 
dnym rzutem w płaskorzeżbie godnej Benvenuta. 
„Piękna, jasna rzeka tu i owdzie pochwycona 
ławą białego piasku, gm wzdłuż przepysznego 
wybrzeża pomiędzy dwoma rzędami domów jak 
pałace. Z daleka widać zielone drzewa, peizaż 
luby, taki jak w klimatach umiarkowanych; dalej 
zaokrąglone szczyty, wzgórza, a jeszcze dalej, am- 
fiteatr skał dzikich. Florencya siedzi w kamiennej 
kotlinie, jak posążek we środku wielkiej, roztwar- 
tej czary; kamienna jej koronka nabiera odblasku 
stali pod promieniawi zachodu.* 
__ Wenecya, jest arcydziełem Taina, podobnie jak 
jest arcydziełem Italii: czuje ją namiętnie i roz= 
kosznie maluje! lane miasta mają wielbicieli, tyl- 
ko Wenecya ma kochanków. Urok magiczny, żeń- 
ski, jaki wywiera, nigdy nie był żywiej oddany. 
Różowa atmosfera królowej mórz, połysk jej lagun 
barwy drogich kamieni, w które każda godzina 
dnia kopuły jej stroi; urok jej tywy, cza- 
rodziejstwo architektury, słodko rozmarzająca Ta- 
dość, którą się tam z powietrzem oddycha, wszy- 
stkie zachwyty tego miasta jedynego na Świecie, 
odżywają w rozdziale, a raczej w poemacie, któ- 
| aine poświęca Wenecyi: pisze, jak Ca- 
e. joat 
Z równą jasnością jak fizyonomie miast, Taine 


cała ludzkość topnie- 
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trzeciej lub czwartej odleglejszej od siebie gminy 
wydostać i u siebie zasiać lepszy gatunek zboża, 
zaprowadzić lepszą rasę bydła lub koni, aby 80- 
bie lepiej a tańszym kosztem uprawić swój grunt, 
aby sobie naprawić gościniec do pobliskiego mia: 
steczka, przez coby można prędzej i korzystniej 
sprzedać swoje roczne zbiory lub przychów bydła 
i komi. Często w jednej gminie jest nazbyt zboża, 
bydła lub koni, w innej zaś jest podostatkiem 
czego innego, — często się trafia, że gospodarz 
w jednej wsi wyposażając swoją córkę lub swo- 
jego syna, ma nagle większe wydatki, potrzebuje 
pieniędzy, a tu ich w całej wsi nie dostanie, albo 
też może jeden ma, ale widząc swojego sąsiada 
konieczną potrzebę, korzysta z tego, pożycza mu, 
ale za to drze od niego ogromne procenta, lab 
żąda od niego, iżby mu za to sprzedał nierównić 
więcej wartający kawał z swojego gruntu; gdzie- 
niektóry zaś może i ma pieniądze, ale się boi po- 
życzyć, aby mu nie przepadły u tego, kto go pro- 
si o pożyczkę, i najuroczyściej przyrzeka oddać, 
ale potem nie oddaje; dopiero trzeba się z nim 
długie lata procesować. 

Gdyby były w naszej okolicy zakłady fabry- 
czne, o. p. parowe młyny, papiernie, fabryki su- 
kna, fabryki do wyrobów płóciennych, sprzedali- 
byśmy nasze zboże, . nasze lny, konopie i inne 
ziemiopłody nierównie lepiej, dalibyśmy ubogim 
ludziom większą sposobność zapracowania na sie- 
bie i na swoją familię; gdybyśmy mieli sposo- 
bność ulokowania bezpiecznie nasz zaoszczędzony 
grosz i pobierania od niego pewny stósowny pro- 
cent, podnieślibyśmy u naszego ludu chęć do pra- 
cy i oszczędności; wtedy niezawodnie kwitnęłoby 
u nas rolaictwo, przemysł i handel między nami, 
powstałyby z pieniędzy w całym powiecie zebra- 
nych przez ludzi oszczędnych, zakłady pożyczko- 
we, gdzieby kaźdy potrzebujący mógł sobie w po- 
trzebie pożyczyć pieniędzy na mały procent. Pod- 
niesienie tego wzajemnego zaufania, tego wzajem- 
nego kredytu wszystkich gmin całego powiatu Wa- 
dowickiego, czuwanie nad dobrym zarządem ma- 
jątków gwionych, przestrzeganie nadużyć ze strony 
urzędów gminnych, staranie się o rozwój i dobro- 
byt w naszej okolicy, rozkład pracy i wzajemne 
dopomaganie sobie, będzie jednym z najgłó- 
wniejszych obowiązków Rady powiatowej w Wa- 
dowicach. e i 

Tylko ladzie nieuczciwi, głupi- lab ladzie złej 
woli mogliby się sprzeciwiać temu, co Najja- 
śmiejszy nasz Cesarz i Król uwzględniając do- 
tychczasową naszą niedolę i te wielkie nasze po- 
trzeby sam nam robić pozwolił i po przesłucha- 
niu zdania naszego Sejmu we Lwowie wydał nam 
w tym celu Ustawę o Radach powiatowych i prze- 
pisy o wyborach do tychże Rad powiatowych. 

Według tego, czem kto ma większy majątek w 
ziemi, w dobrach nierachomych, czem kto więcej 
wysokiemu Rządowi podatków opłacać musi, lub 
też według sposobu zatrudnienia umysłowego, prze- 
mysłu lub rzemiosła, dzielą nas w tutejszym po- 
wiecie wadowickim te przepisy rządowe na trzy 
grupy, a mianowicie: na grupę właścicieli dóbr 
większych tabularnych, czyli tak zwanych dawnych 
panów dominikaloych, na grapę właścicieli gruu- 
tów rustykalnych, czyli włościan, i na grupę miesz- 
ezan. Ze swojego ważnego bardzo stanowiska, ja- 
kie nasi księża jako pasterze i opiekunowie dusz 
ehrześciańskich, — tudzież nasi lekarze i adwo- 
kaci rządowi między nami zajmują, ze względu 
na swoje. wykształcenie umysłowe przez dłagole- 
tnie gruntowne nauki w szkołach, — chociażby nie 
posiadali majątków, daje im ta Ustawa rządowa 
o Radach powiatowych równe p z panami, 
włościanami i mieszczanami pod względem pra- 
wa wyboru na członka do Rady powiatowej i 
prawa wybieralności. Otóż według tych rządowych 
przepisów, do Rady powiatowej w Wadowicach 
mają z swojego grona wybierać: panowie z wię- 
kszych posiadłości gruntowych członków dziewię- 
ciu, włościanie dwunastu, a mieszczanie pięciu 
członków. ` 

Nie chodzi ta jednak o to, aby panowie konie- 
cznie musieli wybierać tylko samych panów wła- 
ścicieli, mieszczanie dóbr tabularnych tylko miesz- 
czan,ja włościanie włościan mieli obierać, ale cho- 
dzi tu przedewszystkiem o to, aby wybrać do ta 
kiej Rady powiatowej ludzi zdolnych, wykształ 
conych, rozumnych, prawych, sumiennych i zna- 
jących ludzi i naszćj okolicy potrzeby. Tylko ta- 
cy ludzie mogą być nam użyteczni, tylko po ta- 
kich ludziach będziemy się mogli spodziewać, że 
rzetelnie starać się i pracować będą nad naszem 
terażniejszem i przyszłem dobrem i coś dobrego 
dla nas w Radzie ate zrobią. 

Zadania, jakie każdy z wybrać się mających 
Członków Rady powiatowej bezpłatnie tylko z o- 
bowiązków obywatelskich pełnić będzie musiał 
przez trzy lata i najmniej co kwartał przyjeżdżać 
na posiedzenia do Wadowie, zgromadziło się kil- 


oddaje ich osobistość historyczną. Jako czarodziej 
stanąwszy w kole, otwiera księgę wywołującą dn- 
chy, tak on, przybywszy do miasta przerzuca miej: 
scowe kroniki, czyta poetów i wywołuje z nich 
tragiczne cienie, które przeszłość tego grodu po- 
ruszały. Błyskawie wydobytych. tym sposobem 
z nocy wieków miga mnóstwo. Tak naprzykład, 
z historyi Wenecyi śmiało naszkicowanej, Taine 
wywodzi myśl Osady Greckiej ciągnącej dalej pod 
rozmaitą formą życie starozytne w nowej Europie; 
tak, z pomocą pamiętników Gozzi i Casanova, 
wprowadza na scenę karnawałową trupę upadku 
enecyi. 

Ulica Florencyi brzeżone fortecznemi domami, 
przedstawiają profesorowie żywą dekoracyą wojen 
domowych ; kilka tekstów porównanych z obrazą. 
mi, wystarczają do odbudowania pyszoej i gwał- 
townej Romy ta. Badane z bliska przez 
przenikliwego dncha, malowidła mówią, świadczą 
kamienie. Z ruin Pompei odbudowywa starożytne 
miasto. Termy Karakali opowiadają mu urzędową 
gnuśność rzymskiego plebsu utrzymywanego ko- 
sztem Cezarów. Raweńskie Mozaiki wprowadzają 
go do grobu Byzantyńskiego Cesarstwa. Villa Al- 
bani służy za ramy obrazu życia kardyualskiego 
w XVII wieku. SH 
- Ocena dzieł sztuki jest słabą stroną paryskie- 
go profesora estetyki: wyroki jego częściej im- 
prowizowane niż stadyowane. Sędzia sztuki nie 
ma pewności, jaką tu posiada historyk i filozof. 
Pogarda jego dla malarzy pierwotnych, nie słu- 
szoa; w rozbiorze Rafaela zbyt wiele anatomii. 
We Florencyi około Fra Bartolomeo i Andrzeja 
del Sarto przechodzi, ledwie na nich spojrzawszy... 

Za to szkoła wenecka na mózg mu działa jak 
promień słońca... uderza go, aż do zawrota malo- 
wniczy rozbowór wielkich obrazów Tintoreta. Ra- 
fael zrazu mu się nie podoba — ale wnet z pier- 
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kudziesięcia z różnych klas ludności z Kalwaryj- 
skiego, Andrychowskiego i Wadowickiego, do Wa- 
dowie d. 22 b. r. i po głębszej naradzie uchwaliło 
zaproponować do tejże Rady powiatowej następu- 
jący skład Członków z grupy gmin wiejskich: 


. Capa, wójta z Choezni. 

. Piotra Zabaja, gospodarza z Spytkowice. 
. Jana Wiktora, gospodarza z Radoczy. 

„ Józefa Warmusa gospodarza z Sosnowice. 
„ Ks, Górkiewicza z Mucharza. 

Ks. Kumorka z Choczni. 

. Ks. Krajdoche z Zatora. 

. Ks. Andruszkiewicza z Stryszowa. 

. Dra Kapiszewskiego, adwokata z Wadowic. 
. Dra Krobickiego, adwokata z Wadowic. 
. Józefa Bar. Bauma z Radoczy. 

Jana Górkiewicza z Witanowic. 


Na wypadek, gdyby którego z tych tu wyszcze- 
gólnionych zupełnie nie chciano, lub on wyboru 
przyjąć nie chciał lub nie mógł, proponuje się: p. 
Adama Smiłowskiego, właściciela części dóbr Fry- 
drychowie, Cholewkę Macieja gospodarza z In- 
wałda, Józefa Sławińskiego gospodarza z Ja- 
szezurowy. 

Z Komitetu przedwyborczego. 

Wadowice 24 sierpnia 1867 r. 

Dr Ludwik Kapiszewski. 
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Lwów 26 sierpnia. Gazeta Lwowska pisze: 

W kwietniu r. b. wykazaliśmy czytelaikom na- 
szym stan spraw serwitutowych, jaki był z koń- 
cem grudnia 1866 r. 

Dzisiaj pospieszamy zdać sprawę z rezultatów 
osiągniętych w pierwszem półroczu, to jest po ko- 
niec czerwca 1867 r. 

Ponieważ tu chodzi o cyfry, musimy dla ała- 
twienia poglądu na przebieg tych spraw powtó- 
rzyć niektóre cyfry objęte poprzednim. wykazem. 

Ogólna liczba wprowadzonych pertraktacyj ser- 
witatowych wynosiła z końcem grudnia 1866 r. 
spraw 12,670. 

W pierwszem półroczu pomaożyła się ta liczba 
o 258 spraw, które częścią na żądanie stron Zo- 
stały wzięte w pertraktacyę. 

Ogólna przeto liczba spraw serwitutowych z koń- 
cem czerwca 1867 r... . . « «: : * * » 12,928. 

Liczba spraw wyrokami lab ugodami załatwio- 
nych ostatecznie, wynosiła po koniec grudnia 
1866 ru 3 470405076 ii «0. 11 0,974, 

załatwionych częściowo « + + « « « « . . 

nierozstrzygniętych lub niewziętych w pertrak- 
tacyę . 4, 

Z końcem czerwca 1867 r. było załatwionych 

ostatecznie ugodami i wyrokami spraw . . 7,881, 

załatwionych częściowo . . . . . . . . A 

nierozstrzygniętych lub niewziętych w pertrak- 
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woż pomnożyła się liczba spraw ostatecznie 
wyrokami lab ugodami załatwionych o. . . 907, 

spraw częściowo załatwionych 0. . . - - 5 

zaś liczba spraw nierozstrzygniętych lub niewzię- 
tych w pertraktacyę zmniejszyła się tylko o 758, 
ponieważ przybyło w tem półrocza nowychspraw 258. 

Ze spraw wyrokami lub ugodami ostatecznie 
załatwionych w liczbie są. 4,881, 
pozostaje w zawieszenia spraw . . . . . . 716, 
z powodu, że albo strony wniosły rekursa prze- 
ciw wydanym wyrokom lab orzeczeniom zatwier- 
dzającym ugody, bądź z powoda, iż kapitały prze- 
znaczone nie zostały jeszcze złożone, bądź wreszcie 
dla tego, że ekwiwalenta w gruncie przyznane 
uprawnionym za zniesione służebności, nie zostały 
dotychczas oddane. 

Liczba tych spraw zmniejsza się atoli z każ- 
dym dniem. 

Mianowicie postępuje odgraniczenie ekwiwalen- 
tów, o ile na to zezwala mie bardzo sprzyjająca 
pogoda dosyć szybko, i w chwili, w której to pi- 
szemy, znaczna liczba ekwiwalentów już jest od- 
graniczoną i stronom oddaną. 
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Wiedeń 26 sierpnia. Dziennik prażski Poli- 
tik w numerze z dnia 23 bm. zamieścił artykuł 
wstępny pod napisem „Ministerium przedlitawskie*, 
w którym mniej więcej w następujący sposób po- 
daje zapatrywanie swoje na kwestyę ministeryal- 
ną i urządzenie Austryi;w ogólności: Obecny appa- 
rat ministeryalny w Austryi jest wiernem odbi- 
ciem zamętu: panującego w stosunkach konstytu- 
cyjnych i prawno-państwowych monarchii. Przy- 
puściwszy na chwilę, że obradujące obecnie depu- 
tacye zgodzą się całkiem w swych zdaniach, że 
propozycye ich przyjęte zostaną przez obie repre- 
zentacye, że następnie uporządkowany zostanie 
stosunek: ministerstw przed- i zalitawskiego do mi- 
nisteriam państwa, w tym razie stanie wprawdzie 


lem się unosi... Seraficzne opisy obrazów tego mi- 
strza dziwnie się wydają w tej książce pełnej 
ścisłych myśli... Wygląda to podobnie, jak na rę- 
kopisie Leonarda Da Vinci czysty profil Anioła 
narysowany pomiędzy dwoma figurami geometryi 
wykreślnej. 

Jednak ze wszystkich sztokmistrzów , których 
dzieła podziwiał w Italii, paryski estetyk najwy 
żej stawia szkołę wenecką — i najlepiej ją opisu 
je. Naturalista stoi narówni z tem malowidłem tak 
gorąco - ziemskiem. Zachwyca go życie rozlane tu 
w pełnem świetle i najbogatszym rozkwicie... wra- 
żenie jakiego ztąd doznaje, upaja go jak zapach 
gwałtowny... Widząc przesadę, trudno nie admiro- 
wać krasomówstwa, jakiem nadmiar swych uczuć 
oddaje. Paletra wenecka przechodzi w styl — od- 
blask jej w piśmie znać. Taine używa, jak epika- 
rejczyk, ciała przez światło przeobrażonego w cud — 
pije mieniący przepych wytworności cechującej 
wszystkie utwory sztuki weneckiej: ukochany pro- 
fesor szkoły sztak pięknych, z podwyższonego 
trójaoga Diderota, sławi Tyciana i Tintoreta, 
Spółeczność dzisiejsza w tej włoskiej podróży 


dać. Przechodząc z kościoła do pałacu, profesor 
zatrzymuje 8ię ną ulicy, gada z ludem, wypoczy- 
wa w Lokandzie; bada kobiety, mieszczan, wło- 
ścian, księży, panów — i po ich dyktowaniu opl- 
suje ludzi tamecznych — będące w obiegu zabo- 
bony luda i porzące łono Italii, zwady stroonictw. 
A tej dysbarmonii wychodzi żywe pojęcie Ca- 
łego kraju, odznaczające się chwalebną bezstron- 
nością. 
Takie podróże jak ta, o której ta chcieliśmy 
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jeszcze nie będzie ostateczne załatwienie spraw 
konstytucyjnych i zaspokojenie ludów Austryi. 
Kwestyą bowiem austryacko-słowiańska podniesie 
głowę swoją i dojdzie do rozmiarów zastraszają- 
cych; wtedy dopiero mężowie stanu przekonają 
się, że stworzyli sytuacyę, która ma przeciw s0- 
bie większość ludów w Austryi. W tej chwili ma- 
my w Austryi dualizm niemiecko-madziarski opie- 
rający się li na sile. Przeciw temu zdaniu prze- 
mawia niby istnienie kanclerstwa chorwackiego; 
ale istnienie to jest tylko pozornem, a działalność 
kanelerstwa żadną. Z tamtej strony Litawy panu- 
je ministerstwo madziarskie, w którem niemasz 
żadnego członka Rumuna lub Słowiacina; z tej 
strony Litawy rzecz ma się nie lepiej, ministrowie 
wszyscy są Niemcami, a z wyjątkiem jedynym 
namiestnika galicyjskiego żaden krajowiec nie pia- 
atuje wyższej godności w krajach zachodniej po- 
łowy monarchii. Wiadomo, jaki obrót wzięły sta- 
rania utworzenia ministerstwa przedlitawskiego; 
kwestya ta nanowo niezawodnie roztrząśniętą zo- 
stanie przy ponownem zebraniu się Rady państwa. 
Stanowisko czeskie wobec tej ewentualności jest 
ściśle określonem i niezachwianem. Jeżeli deputa- 
cye osiągną rezultat pożądany, a rząd wiedeński 
zechce rządzić nadal z Radą państwa i uzupełni 
z jej łona ministerstwo przedlitawskie, wtedy 
Czesi trzymać się będą opozycyi biernej i czyn- 
nego oddziaływania na podstawie legalnej. I my 
bowiem uważamy potrzebę reorganizacyi monar- 
chii, ale na podstawie historycznej i prawnopań- 
stwowej, i w tym dachu postępując uważamy 
wskrzeszenie istotnie rządzącej kan- 
eelaryi dla Chorwacyi, Slawonii i Dal- 
macyi, jako uzupełnienie rządu zali- 
tawskiego,azamianowanieministrówkra- 
jowych lub kancelaryj nadwornych dla 
krajów korony czeskiej, dla Polski au- 
stryackiej i dla krajów czysto au- 
stryackich właściwe ministerynm przed- 
litawskie tworzyć mających, — jako nie- 
zbędrie potrzebne, podczas gdy ministrowie 
państwa reprezentować mają uzupeł- 
nienie najwyższe rządu państwowego. 
Otóż jasno wypowiedziaoy i sformułowany pro- 
gram, który Presse z d. 24 nazywa nienowym i 
nieprzyjmowalnym. Kwestyą wskrzeszenia kan- 
clerstwa chorwackiego uważa dziennik pomienio- 
ny za sprawę wewnętrzną Węgier i dla tego 
w takową nie wchodzi. Co się tyczy propozycyj 
odnoszących się do zachodniej połowy monarchii, 


846 |sądzi Presse, że przez przyjęcie takowych dna- 


lizm zamieniłby się w system grup, których by- 


850.|łoby pięć: węgierska, chorwacka, czeska, polska 


i grupa krajów dziedzicznych, czyli inaczej mó- 
wiąc dualizm ustąpiłby miejsca federalizmowi. 


5,|Zwraca następnie Presse uwagę zdaniem naszem 


całkiem słusznie, że w tym programie czeskim 


092. | nie znajdują żadnego uwzględnienia — Słoweńcy, 


i stawia pytanie, jakim sposobem nastąpićby mo- 
gło porozumienie między delegacyami pięciu grup, 
kiedy takowe z takiemi trudnościami jest połą. 
czone, gdy obecnie dwie tylko deputacye obra- 
dują; jakby odpowiedzialność ministrów i kon- 
stytucya państwa w ogólności utrzymać się mo- 
gla wobec ministrów krajowych lub kanelerzy 
nadwornych. W końcu Presse imieniem Niemców 
austryackich oświadcza się stanowczo przeciw 
kombinacyi ułożonej przez stronnictwo czeskie. 


Hiszpania. 


Jeneral Pezuela jloy kapitan Katalonii kazał 
ogłosić w Diario barcelońskiem w d. 20 sierpnia 
następujące depesze : 

W prowincyi Leridzie fakcya Contrerasa, która 
w Vielli oświadczyłą się za rokoszem, napadła 21 
karabinerów; liczyła ona 200 ludzi. D. 18 była 
w Llabora, a 19 w Sors. Batalion Las Navas 
ściga ją. Banda, która się utworzyła w Ayon roz- 
wiązała się, ścigana przez kolumnę po utracie zna- 
cznej ilości broni. Większa część członków tej 
bandy poddaje się władzy. Banda, która weszła 
pod: przewództwem Pierrata, nie zaś Contrerasa 
ani Milanes; ściganą była; wróciła ona do Fran- 
cyi, gdzie przez władze tamtejsze została rozbro- 
joną, a ludzie, którzy do niej należeli, licząc w to 
Pierrata, zamknięci są w cytądelli perpignańskiej. 

Panuje w tej prowincyi największa spokojność 
i duch wyborny. W prowincyi Tarragonie, bandy 
uciekają wszędzie; jiny dowódzea donosi, że pow- 
stanie całkowicie jest opanowane; że wielu pow- 
stańców się poddaje. Jlny kapitan ogłosił z tego 
powodu dekret amnestyi każdego co się 
zgłosi przed trzema dniami. 

Pułkownik sztabu. 


(podp.) Francisko Nebot. 
Kilka band powstańczych zostało pobitych i 


rezultat formalny, ale nigdy przez to osiągniętem | rozprószonych. Ci co byli pod rozkazami Pjerrata, 


wszego wrażenia ochłonąwszy — chwali. Michał |ciem, powiększają dziedzinę artystyczną i poka- 
Anioł porywa go na pierwszy rzut oka — styl je- |zują pod inną postacią kraj, oświecając go po- 
go nadludzki, Taine oddaje potężnie. Nad Fieso- | chodnią rozumu myślącego człowieka. 


[em 


Jasionów górny 20 sierpnia. 


W felietonie numeru 186. Czasu pod napisem: 
„Oświata ludowa w ręku Rady szkolnej“ żali się 
p. Szczęsny Morawski, że: „w imie narodowości, 
„w imie samorządu górować będzie gramaty- 
„ka, skoro na wiecach oświaty zasiędą przewa- 
„żnie kapłani onej i zwolennicy.“ Krytykować au- 
tora nie podobna, ponieważ nie powiedział w cią- 
gu artykułu swego, co właściwie rozumiał pod o- 
wą gramatyką, której applikacyi w szkołach i 
górowania w Radzie szkolnej tak się lęka. 

Domyślać się tylko możemy, że ta gramaty- 
ka musi być to coś wcale abstrakcyjnego, kiedy 
oświatę rozłącza z życiem, kiedy rodzi głupstwo 
mimo uczoności, it. d., jak twierdzi szanowny au- 
tor; dalej domyślać się możemy, że gramatyka 
ta musi być coś bardzo złego, niezdarnego, skoro 
autor twierdzi, że „pożal się Boże wszystkich, co 
się jej uczą !“ ś 

Czyli w istocie tak jest, nie wiemy, albowiem 


stoi pa drugim planie — ale dość wyraźnie ją wi-|jak się rzekło, autor szanowny pojęcia swego o 


gramatyce jaśniej określić nie raczył. 

Nie można inaczej, jak tylko zgodzić się z kie- 
runkiem przeważnie realoym i praktycznym, jaki 
szanowny autor w artykule swoim zakreśla oświa- 
cie ludowej; więcej jeszcze przyznać musimy, że 
kraj nasz nie przejął się ważnością i doniosłością 
instytucyi nowej, skoro r rzykład Rada stołeczne- 
go miasta, korpora wysoce poważna, wy- 
słała do Rady pars» «Sęp gal człowieka, talen- 
tów nader znakomitych, ale samouka, który ani 


dać wyobrażenie, 84 zarazem podbojem i odkry-|sam nad sobą, ani nad drugimi w szkole nie pra- 


Contrerasa i Pajol zmuszeni byli wrócić do Fran 
cyi. Popłoch ogarnął te bandy, które przebiegają 
powiaty. Scigane przez wojska królowej, idą 
w rozsypkę, poddają się i składają broń przed 
wojskami królowej bez poprzedaich warunków. 
Wierny tłomacz wspaniałomyślnych uczuć J. K. 
Mości i dla upokojenia nierozgądnych, którzy dali 
się uwieść w chwili zaślepienia, odróżniając ich 
tym sposobem od zapamiętałych buntowników, ko 
rzystam z dobrowolnego popędu, jaki się objawia 
i aby ich uwolnié od twardej surowości ustaw 
wojskowych, daję przebaczenie wszystkim roko- 
szanom, którzy w ciągu trzech dni nieodzownie 
KYRA zechcą z dobrodziejstwa obecnej amne- 
styi. 
Barcelona 19 sierpnia 1867. 
(podp.) „Hr. Heste. 


Gubernator prowineyi Gerony, Pedro Estevan 
ogłasza, że dwie bandy, każdą licząca po 10 lu- 
dzi ukazały się w tej prowineyi, lecz ich żywo 
ściga armia. Pogoń trwała jeszcze o trzy dni 
póżniej i kilka odbyło się potyczek. Należy prze- 
to wnosić, że bandy liczyły daleko znaczniejszą 
liczbę, niż to p. Pedro Estevan przyznaje. 

ca z 20 sierpnia chce następnemi słowy u- 
spokoić czytelników, lecz zbyt przebija w nich o- 
bawa, jaką ją nabawiają zamiary rewolucyonistów. 

a Espana dziennik ministeryalny nie mniema, 
że fakcyoniści (burzyciele porządku publicznego) 
napotykają w kraju ważną pomoc. Energiczne 
działanie rządu najlepsze wyda rezultaty, zdoła 
on bronić spokojnych mieszkańców. Æl Espanol 
czyni uwagi w tym samym duchu. 

Co się nas tyczy, oświadczamy, iż niepojmuje- 
my obaw obok zaufania w rządzie. Rewolucyo- 
niści tak małem rozporządzają zasobem żywiołow, 
iż mniemamy, że pokój publiczny na żadne nie 
jest narażony niebezpieczeństwo. Dobrzy obywatele 
winni oddawać się swoim zwykłym zajęciom, wie- 
dząc, że rząd czuwa nad wszystkiemi i dla wszy- 
stkich. 

Corespondencya pisze w tym samym przedmio- 
cie pod d. 21 sierpnia: 

„Opegdaj wieczór w chwili, gdy przewożono do 
banku hiszpańskiego wozem. jedenaście worów 
zawierających 200.000 realów, wybitych w men- 
nicy, i gdy te sumy miały być złożone w kasach 
ARAA spostrzeżono, że brakuje 20.000 pia- 
strów, czyli dwa wory. Rząd rozpoczął śledztwo. 
Pięć osób, które prowadziły i eskortowały wóz, 
jest aresztowanych.“ 

Gironde dziennik wychodzący w Bordeaux, pi- 
sze : 

„Dziś jak wczoraj jest zbytek nowin z Hiszpa- 
nii Zestawimy ich w ten sposób: walka trwa, 
ruch jest znaczny, powstańcom nie brak dowódz- 
ców, ani broni, ani pieniędzy, Nie będziemy na- 
przód przepowiadać pomyślnego skutku rewolucyi, 
powiemy tylko, że telegramy madryckie donoszą 
o przywróceniu spokoju w całem królestwie, są 
śmiesznem chełpieniem się i grubem kłamstwem, 
i rola odgrywa się z wielką dla tych nadzieją, którzy 
ją rozpoczęli. 

Sytuacya nader jest ważną w Reus sądząc po 
rozkazie, jaki w mieście tem ogłosił jenerał Sala- 
zar moanaad 

D. Jose Salazar y. Real - Rodriguez, adyer 
armij, narodowych è dowódzca mt zona „awa 
zac tG a i 

apomnienia władzy cywilnej niewystarczyły , 
ab Dizowikodeić tworzenia się SBłezowikk, ać Ki 
dało przekonanie, że powinna zrzec się swych 
funkcyj. Dowiadując się, że usiłują utrzymać roz- 
drażnienie w tem mieście na szkodę handlu, prze- 
mysłu, pomyślności i spokojności rodzin, tytułem 
środków zapobiegawczych, i aby zabezpieczyć tak 
wielkie interesa, korzystając z władzy, jaką nam 

nadają ustawy w obnym razie, postanawiam i 
nakazuje : 

Art. 1. Ogłoszone jest w stanie oblężenia tery- 
toryum tego kantonu wojskowego przez czas, jaki 
uznam za stósowny. 

Art. 2. Dziś ci, co począwszy od ogłoszenia tego 
postanowienia, dopuszczą się pośrednio lub bez- 
pośrednio zbrodni buntu lab rokoszu, lub połączą 
się jako współwinni i sprzysiężeni, będą sądzeni 
wojskowo przez wojenny w formie przewi- 
dzianej ustawą z 17go sierpnia 1821. Nałożone 
będą na nich kary oznaczone ustawą. 

Art. 3. Wszelkie. władze rządowe i sądowe 
popeta’ będą słuszne wykonanie tego rozporzą- 

zenia. 


Art. 4. Ażeby to co jest nakazanem, doszło do | 


wiadomości wszystkich, niniejsze rozporządzenie 
będzie ogłoszone i porozlepiane w formie zwy- 
czajnej. 
Reus 16 sierpnia 1867, 
(podp.) Jose de Salazar. 


ktykował, gorliwie ale po omacku dąży drogą 
własnego dopiero ukształcenia, a o szkole poję- 
ci a> a A sagem nie może, gdy 
szkoła jes a incognita dla ni samego; dla 
takiego należało wotować ph zerka na 
cele naukowe, nie zaś przedwczesnem zużyciem 
pięknych zdolności pozbawiać kraj jednej z naj- 
piękniejszych nadziei i krzywdzić go po dwakroć, 
czyniąc zdolnego studenta organizatorem niezna- 
nej mu jeszcze szkoły. Inaczej podobno pojmowa- 
li sprawę oświaty przodkowie nasi, kiedy „ ile po- 
mnę, zasiedli w Komisyi edukacyjnej Poniatowacy, 
Sałkowscy, Chreptowicze, Potoccy, Czartoryscy i 
sam wielki kanclerz Andrzej Zamoyski, a Sniade- 
ckich, Wybiekich, Kołłątajów i t. d. dobierali do po- 
mocy i porady; my niestety, przykro wyznać, nie- 
baczni zaledwie że nie zbagatelizowaliśmy naj. 
wznioślejszej instytucyi krajowej. , 

Owo, jeżeliby Rada szkolna, co nie daj Boże, 
nadziei i oczekiwań ludzi myślących nie zaspokoi- 
ła, to bynajmniej nie będzie temu winna grama- 
tyka, lecz zgoła co innego. So 

P. Szczęsny Morawski narzekając w artykule 
swoim na upadek oświaty w kraju, myli się zu- 
pełnie, jeżeli przyczyn tego upadku szuka w gra- 
matyce, a to już dla tego myli się, ponieważ do 
bardzo, bardzo niedawna, 0 gra w szkołach 
kraju naszego niższych i średnich pojęcia wcale 
prawie nie miano, 8 tem mniej gramatyki w nich 
uczono; to zaś GO W Szulordnun itd. grama- 
tyką nazywano, było 
karykaturą, jak owa pierwsza, zaczynająca się Od: 

Z razu rozmawiali ludzie na migi.* 


Pedagogia oświecona fizyologicznemi i psycho- | łach 


logicznemi badaniami uczy, że człowiek zdrowych 
zmysłów zostawiony sam sobie, może 
w sobie i zachować to, co zwykle rozum 

skim nazywamy; przeciwnie, jeżeli zami 


tylko gramatyki szkaradną | M 


wyrobić |od lat wi 
chłop- > 


Messager de Toulonse otrzymał z Hiszpanii list; 
z którego wyjmujemy co następuje: 

„++. Wchodzimy wreszcie do Bosost, które na- 
pis na porcelanie tak oznacza: Villa de Bosost, 
partido de Viella, provincia de Lerido, nie będzie- 
my nic płacić za correos (poczty) nie będzie ani 
celników, ani władz. Aleada (burmistrz) udał się 
za jenerałem powstańczym a Vielli. 

W hotelu samym gdzie zajeżdzam, znajduje się 
około 20 pięknej młodzieży, z wyrazistemi rysami, 
w rozmaitych ubiorach, i zdaje się wszyscy oży- 
wieni i weseli. ją to wygnani patryoci wracający 
na wezwanie Prima; 8ą pomiędzy niemi tacy, na 
których głowy nałożoną jest nagroda, między in- 
nemi adwokat z Tarragony. Zabierają oni się do 
przyrządzenia karabinów francuskich, które nie- 
wiem jak przeprawili. (Są to strzelby pistonowe 
z jedną lufą z fabryki Lévêque w Tulle). Wszy- 
scy zdają wię należeć do wyższych rodzin. Mówi- 
łem z kilkoma z nich; zapówniali mnie, że ruch jest 
powszechny na północy Hiszpanii i że 5 jenera- 
łów oświadczyło się za nim: Prim, Contreras, 
Torres, Pierra inny jeszcze którego niepamiętam. 
Pytałem ich o której godzinie wyruszą; odpowie- 
dzieli mi, że czekają na amunicyę i żołnierzy. 

Po śniadaniu, widziałem przybywających 30 mło- 
dych ladzi, którym rozdano karabiny, potem przez 
góry, przewodnicy i chłopi dostawili im pałasze, 
proch i kapsle. Połkownik w mundurze jednego 
z pałków królowej odbył z nimi przegląd i od- 
dział ten około 50 ladzi liczący wyruszył około 
godz. 4%, w kierunku Vielli, należącej również do 
powstania. Nie można bez wzruszenia widzieć tego 
uroczystego aktu, pomyślawszy, że jutro lub po- 
jutrze nie jeden z nich padnie w górach od kuli. 
Dowódzcy zdają się pełni nadziei; wrą przynaj- 
mniej męztwem i nieugięci są w swem postano- 
wienia. Wierzą, że wkrótce cała Hiszpania pójdzie 
za nimi. 


Wie xy K. 


Z powodu powrotu swego do stolicy prezydent 
Juarez kazał następną odezwę ogłosić: 

Mexykanie! Rząd narodowy przywraca rezy- 
dencyę swą w mieście Mexyko, którą przed ezte- 
rema laty opuścił. Wtedy uniósł on z sobą posta- 
nowienie mieopuszczania nigdy spełnienia swych 
obowiązków, tem świętszych im większe było nie- 
szczęście narodu. Wyniósł on się ztąd z całem 
zaufaniem , że lud mexykański walczyć będzie 
z. energią, przeciw niecnemu najściu obcema, 
w obronie swych praw i swojej wolności. Rząd 
opuścił stolicę, aby walczyć z chorągwią ojczystą 
w ręku, aż osiągnie tryumf świętej sprawy nie- 
podległości i instytucyj republikanckich. 

Dobrzy synowie Mexyku nieśli mu pomoc, wal- 
cząc bez niczyjego poparcia, bez zasobów i bez 
potrzebnych żywiołów do prowadzenia wojny. Prze- 
lewali oni krew swoją z wzniosłym patryotyzmem; 
czyniąc raczej wszelkie ofiary, niż żeby zezwolić 
mieli na zgubę rzęczpospolitej i wolności. 

W imię ojczyzny składam najwyższą wdzię- 
czność dobrym Mexykanom, którzy jej bronili, 
i ich godnym dowódzcom. Tryumf ojczyzny, bę- 
dący przedmiotem ich szlachetnych dążeń, będzie 
ZAWSZE gejpiokbiojasym tytułem sławy i najwię+ 
kszą nagrodą ich bohaterskich usiłowań. 

Pełny ufaości w mich, rząd usiłował dopełnić 
swych obowiązków, nie przypuszczając nigdy my- 
śli, aby mu wolno było uszczuplać jakiegokolwiek 
z praw narodu. Rząd spełnił pierwszy z swych 
obowiązków, i nie czyniąc żadnego kompromisu ze- 
wnątrz lub wewnątrz, któryby w czemkolwiek 
przynieść mógł szkodę niepodległości i wszech- 
władztwu rzeczypospolitej, całości jego terytoryam, 
lub poszanowaniu winnemu konstytucyi i ustawom. 
Nieprzyjaciele jego chcieli zaprowadzić inny rząd 
i inne ustawy, nie mogące doprowadzić do skutku 
swego zbrodniczego zamiaru. Po czterech latach 
rząd wraca do miasta Mexyko z chorągwią kon- 
stytucyi i z temi samemi ustawami, nie prze- 
stawszy istnieć na chwilę na terytoryum naro- 
dowem. 

„Rząd nie chciał i nie powinien był kiedykol- 
wiek a nie powinien tem mniej w chwili zupełae. 
go tryumfu rzeczypospelitej, ulegać żadnemu uczu- 
ciu namiętności, przeciw tym co z nim walczyli: 
(Obowiązkiem jego było i jest zrównoważyć wy- 
mogi sprawiedliwości, łącząc pobłażanie z silnym 
obowiązkiem, jakie nań wkładały ustawy, których 
zastósowanie nieodzownem jest dla zapewnienia 
pokoju i przyszłości narodu. 

Mexykanie! Użyjemy teraz wszystkich usiłowań. 
aby otrzymać i utrwalić: dobrodziejstwa pokoju, 
Pod jego puklerzem, opieka nad ustawami i wła- 
dzami skuteczną będzie dla praw wszystkich mie- 
szkańców rzeezypospolitej. 

Niechaj lud i rząd szacują zawsze prawa wszy- 
stkich. Między pojedynczymi ludźmi, jak między 
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kształcić człowieka, to jest za pośrednictwem mo- 
wy i książki wpajać mu szereg wiadomości, któ- 
rych w zwykłem swojem otoczeniu praktycznie 
nabyć nie może, wtedy mowę, jako narzędzie 
przyszłych myśli i pojęć najpierwej i to grunto- 
wnie poznać mu dać trzeba, rozumie się w spo- 
sób rozwojowi umysłowemu ucznia odpowiedni ; 
trzeba mu wpoić zasady gramatyki, bo gramaty. 
ka to fundament jego przyszłej loiki, to funda- 
ment całego pożytku przyszłej nauki i wiedzy 
ucznia. 

Bez gramatyki można mieć zręcznych rzeraie- 
ślników, obrotnych może kramarzów, it, „ ale 
mieć światłych i zdrowo myślących obywate i, pra- 
wie łatwiej możnaby, nie ucząc niczego, aniżeli u- 
cząc bez poprzedniego obznajomienia uczniów 
z gramatyką. Tyle narzekamy na brak loiki, zdro- 
wej myśli, konsekwencyi, słowem prawdziwej 0- 
światy: a przyczyną nie to, że nas nie uczono, bo 
uczono, uczono nawet wiele — lecz to, że nie 
uczono gramatyki. ' 

Więc dziękujmy niebu, iż w Radzie szkolnej 
zasiadają, jak 8ię wyraża p. Szczęsny Morawski, 
kapłani gramatyki; albowiem kto zdołał zbudo- 
wać ołtarz duchowi mowy ojczystej, kto ducha te- 
go pojął, ten pojął ducha naroda, ten też przynie- 
sie z 809% najpotrzebniejszą wiedzę do zbudowa- 
nia przybytku oświaty narodowej. 

Tyle o gramatyce w ogóle; a jeźli antor miał 
na myśli powołanego do y szkolnej profesora 
ałeckiego, autora gramatyki polskiej, to tem 
mniej obawiać się można niepraktyczności, albo- 
wiem p. Małecki kształcił się w pruskich szko- 
ch i uniwersytetach — praktycznych niewątpli- 
wie — a og system austryacki jako profesor 
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półtrzecićj oktawy wprawia w podziwienie znawców, 
Cała też siłą jéj polega na wysokich tonach i nie- 
przebranem bogactwie ozdobników, któremi olśniewa 
i zadziwia, Sławne capricio Paganiniego „Karnawał 
wenecki“, dla oddania którego, zdawało się, że bra- 
kuje tonów w ludzkim głosie, należy do programu 
tój śpiewaczki, a mieści się w nim także „piosnka 
|śmiechu* Aubera, napisana niegdyś dla Viardot Gar 
cia, dziś zaś przez Patti przywrócona do mody. Zapał, 
jaki Carlotta Patti wzbudza w całym świecie muzy 
kalnym, znalazł najlepszego tłumacza w starym Du- 
masie. Autor „Monte-Christo“ po jednym z jéj kon- 
certów zeszedłszy na scenę, uściskał młodziutką śpie- 
waczkę i wpisał jój do pamiętnika wierszyk, który 
tu powtórzy my: 


narodami poszanowanie agn „drugiego, to pokój. 

Ufamy, że wszyscy Mexykanie przez długie i 
bolesne doświadczenie nieszczęść wojny, przyczy- 
niać się będą na przyszłość do pomyślności na- 
rodu, która może być urzeczywistnioną jedynie 
nienaruszonem poszanowaniem ustaw i posłuszeń- 
stwem dla władz przez lud wybranych. > 

W naszych instytncyach wolnych lud mexykań 
ski jest sędzią swego losu. W jedynym celu pod- 
trzymywania sprawy ludu podczas wojny, gdy nie 
mógł wybierać swych reprezentantów, musiałem 
się zastósować do ducha konstytucyi i zachować 
władzę, jaka mi była nadaną. (47) K 

Po ukończeniu walki, obowiązkiem jest moim 
zwołać w tej chwili lud, aby bez żadnego parcia 
ani wpływu ają eigne (kr z bezwzględną 
wolnością tego, komu powierzyć chce swe losy. 

Mexykanie! Doznaliśmy największego szczęścia, 
jakiego pragnąć możemy, widząc po raz wtóry 
przywróconą niepodległość naszej za Przy- 
czyniajmy się wszyscy do tego, aby módz prze- 
kazać synom naszym drogę poinyślności, kocha- 
jąc i broniąc zawsze naszej niepodległości i wol- 
ności. 

Mexyko 15 lipca 1866. i 
(podp.) Benito Juarez. 

— Wieczorem w dniu powrotu do Mexyko wy- 
prawiono bankiet dla Juareza. W odpowiedzi na 
toast, jaki wniósł na cześć jego prefekt miasta, 
powiedział Juarez mowę, której tylko urywek do- 
szedł do wiadomości publicznej, Dziennik mexy- 
kański, jaki doszedł do Europy, doszedł tak u- 
szkodzony, że z mowy tej parę tylko można było 
odczytać ustępów, dostatecznych jednak, aby oce- 
nić jej ducha i doniosłość: 

Panowie! Rzeczywiście zmieszany jestem pochwa- 
łami, jakie mi dajecie, gdyż na pochwały te nie 
zasługuję. Dopełuiłem po prostu obowiązku mego 
jako obywatel Nie trzeha się dawać olśnie- 
wać ani zmianom, ani faktom pewnych ludzi, któ- 
rzy dla tego, że okoliczności pozostawiły ich dłu- 
go na stanowisku bardzo wysokiem, mogliby są- 
dzić, że są koniecznymi dla narodu, trzeba wy- 
bierać z rozwagą, z roztropnością, lecz ktokolwiek 
będzie wybranym, niechaj wszyscy umieją uchy- 
lać się przed ustawą, trzeba umieć szanować wolę 
narodową, trzeba być wszystkim podporą a w po- 
trzebie obrońcą rządu. Tak tylko iść możemy dro- 
gą szczęścia i pomyślności. 
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Kraków 27 sierpnia. Lwowskie towarzystwo 
„Sokoła,* którego połowa przybyła tu w niedzielę 
wieczorem, a druga wczoraj z rana, zwiedziwszy wcze- 
Śnie katedrę na Wawelu, odbyło dnia wczorajszego 
zamierzoną wycieczkę do Wieliczki. O godzinie tej 
z południa wyruszył ztąd osobny pociąg, wioząc około 
800 osób, i powitany został w Wieliczce muzyką do- 
borowej orkiestry górniczej. W salinach kolejnie gro- 
madzili się goście, których liczba zwiększyła się je- 
szcze napływem miejscowych i sąsiednich obywateli, 
częścią zstępując schodami, częścią spuszczani Bzy- 
bem za pomocą windy. Skoro już wszyscy znałeżli się 
na najwyższem piętrze kopalni, począł się około go- 
dziny wpół do 36j obchód po wszystkich godniejszych 
widzenia oświetlonych w tym celu partyach podziemia. 
I tak: zwidzono kaplicę, komorę Michałowice z ogro- 
mnym z krzyształowej soli wyrzeźbionym pająkiem, ko- 
morę Cesarza Franciszka, arcyksięcia Franciszka Ka- 
rola itd., i przewiozłszy się wreszcie łódką po oświe- 
tlonem jeziorze na brzeg przeciwny, całe liczne towa- 
rzystwo zgromadziło się w komorze Steinhausera, 
gdzie przy odgłosie muzyki: „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła,ć spalono sztuczne ognie, ognie bengalskie i kil 
ka dano wystrzałów, potężniejących echem w przera- 
żający odgłos grzmotu. Ztamtąd udano się do komo- 
ry Gołuchowskiego, właściwej stacyi podziemnej kolei 
żelaznej, gdzie wśród odgłosu muzyki, zrazu używano 
przejażdżki koleją, a następnie przez chwilę tańczo- 
no. W sali balowej powtórzyły się tańce, poczem 
z powodu zbliżającego się już wieczora całe zgro- 
madzenie, schodami dążąc do góry, ujrzało wre- 
Bzcie bwiatło dzienne. Wieczorem, w parku miejsco- 
wym zwanym Berntówką, odbył się koncert, wy- 
konany przez orkiestrę górniczą, a raczej właściwy 
bal à ła belle etoile, gdzie się tańce przeciągnęły do no- 
cy. Dochód za wstęp do parku przeznaczony jest na 
założenie ochronki pod nazwą hr. 'Gołuchowskiego. 
Po przerwie tańcowej puszczano z wyspy na stawie 
parku sztuczne ognie, z których kilka zachwycało wi- 
dzów, mianowicie fajerwerk z cyfrą Maryi hr. Gołu- 
chowskiej itd, Przed samym odjazdem około godziny 
1iej w mocy, orkiestra żegnała jeszcze gości piękną 
muzyką, Uprzejmość zarządu salinarnego i miejsco- 
wych mieszkańców, wspaniałość iluminacyi ważniej- 
szych punktów wnętrza kopalni, oraz serdeczność po- 
witania i pożegnania, miłą zapewne pozostawią pamięć 
w zwidzających. 

— P. Jan Dobrzański redaktor Gazety Naro- 
dowćj i przedsiębiorca podróży towarzyskićj do Kra- 
kowa i Wiednia, tak się tłumaczy w piśmie do nas 
przesłanem z zawodu wspomnianego przez nas wczo- 
raj, jakiego doznali ci podróżni, którzy zamierzyli 
nie zatrzymywać się w Krakowie, lecz jechać dalój 
do Wiednia: 

„We wszystkich ogłoszeniach wycieczki „Sokoła“ 
do Krakowa i Wiednia stało, że wycieczka z Krakowa 
do Wiednia odbędzie się pociągiem rannym z Krako- 
wa do Wiednia. Dzisiaj istotnie rano towarzystwo 
odjechało do Wiednia. Nieprawdą jest, że nie było 
umowy z dyrekcyą północnćj kolei. Nieporozumienie 
zaszło jedynie, gdy warunek pisemnego zawiadomie- 
nia 24 godzin naprzód, w ten sposób „Sokół“ grozu- 
miał, że 24 godzin wprzódy trzeba w Krakowie, skąd 
pociąg odchodzi, zawiadomić, dyrekcya zaś rozumiała 
inaczćj, t, j. że 24 godzin w dyrekcyi wiedeńskićj 
zawiadomić należy,“ 


„Bijąc oklaski, czynię zadość powinności; 
„Lecz gdybym był słowikiem, umarłbym z zazdrości. * 


Obok Carlotty Patti występować będą w tych kon- 
certach tacy pierwszorzędni artyści, jak Rudolf Wil- 
mers, znany pianista i kompozytor, śpiewak Lefort, 
tudzież Auer i Popper. 

Na-pierwszy występ większa już część biletów roz- 
przedaną została pomimo cen wysokich, a także 
niektóre zamówienia na drugi koncert już nadchodzą. 

— Piszą nam z Jasielskiego: 

(W. M.) Donószę wam o fakcie, który się obej- 
dzie bez wszelkiego wstępu i komentarza: 

W miasteczku Dębowcu w powiecie Jasielskim mie- 
szczanie zaczęli sobie uzurpować prawo całój propi- 
nacyi piwnćj. Dwór, który chciano tym sposobem 
skrzywdzić, wydał proces; mimo kontraktów, świad 
ków i t. d. dwór przegrał sprawę, założył jednak re- 
kurs do wyższćj instancyi. Gdy się to dzieje, ktoś 
truje arszenikiem familię propinatora dworskiego. Ilość 
trucizny była znaczna i tylko nadzwyczajnćj i rychłój 
pomocy lekarskiój ludzie ci swe życie zawdzięczają, 
chociaż do dziś dnia chorują. 

Komisya sądowa z Jasła zajechała do Dębowca, 
ale nie nie wykrywszy powróciła, 

— W Radłowicach pod Samborem znaleziono d. 21 
b. m. zwłoki ulicznicy Maryi Malinowskiój ze śladami 
popełnionego morderstwa, Domniemanego sprawcę u- 
więziono. 

— Wspomniany przez nas parę razy zuaw Jacob, 
który zadziwia Paryżanów awoją siłą uzdrawiającą, 
miał według doniesienia paryskiego Figaro, wyleczyć 
także marszałka Foreya. 

— Dnia 26go sierpnia po usunięciu się grubój 
mgły rannój, wypogodziło się po części, lecz wieczo- 
rem znowu zaciągły chmury od zachodu. Najwyższe 
ciepło w dniu tym było -+- 2198 Reaum., najniższe 
+ 130,1 R. Barometr pomału się zniża; stan jego 0 
6tój godzinie rano dnia 27go sierpnia był 329,24, 
termometr -+ 149,4 R. Wiatr zmienny przeważnie 
wschodni. 

— We środę dnia 28go sierpnia, Śgo Augustyna 
biskupa wyznawcy. 


WSZAK SATE SAO 
Sprawy Sądowe. 


Kraków d. 27 sierpnia. 


Prezydujący: Ciechanowski; sędziowie: Dr 
Rotschek, Kttmayer; protokólista: Lipka; 
z. prokuratora: Spławiński, 


(Lasy i pastwiska!) „Lisy i hory* po rusku, „la- 
sy i pastwiska* po.polsku, — znają właściciele dóbr 


mandatu poselskiego, jakim chłopi w Galicyi zaszczy- 
cają swego wybrańca. 

Hasło to chłopów galicyjskich dotyczy jednej z naj- 
ważniejszych i najdrażliwszych kwestyj kraju nasze- 
go. Jest nią sprawa regulacyi służebności, jakie ma 
gmina na pastwiskach dworskich.  Uporządkowaniem 
tych stosunków zajmują się tak zwane komisye kra 
jowe wykupna i regulacyi gruntów, a najczęściej je 
załatwiają wten sposób, że dla uniknięcia zatargów — 
tak ak baii; jak i dla dworu odgraniczają pewną 
część pastwiska, na której jednej lub drugiej stronie 
wolno wykonywać prawo paszenia, Włościanie trzy- 
mając się dawnych swych od pradziadów odziedziczo- 
nych przywilejów, stawiają zwykle zacięty opór roz- 
porządzeniom wspomnionych komisyi, a najczęściej do- 
puszczają się gwałtu, który ich sprowadza przed kra- 
tki sądów karnych. 

O taki gwałt obwiniona stoi dziś przed Sądem ca- 
ła prawie gmina. 

Nigdy jeszcze sala sądowa nie mieściła tyla oskar- 
żonych; S5ciu. włościan, górale, sami zamożni gospo- 
darze, wszyscy z Woli Przemykowskiej w powiecie 
Radłowskim, prawie wszyscy żonaci, powoli się scho- 
dzą i dosyć żwawo ze sobą rozmawiają, przypatru- 
jąc się z wielką ciekawością wewnętrznemu urządze- 
niu sali. Najmłodszy z nich ma lat 30, najstarszy 
łat 70. 

Uchwałą komisyi krajowej wykupna i regulacyi 
gruntów z dnia 31go sierpnia 1859 r., powierdzoną 
rozporządzeniem ministerstwa stanu 'z dnia 26go wrze- 
śnia 1860 r. prawo gminy Wola Przęmykowska do- 
tyczące paszenia na pastwiskach prawomocnie wyku- 
piono w ten sposób, żestósownie de późniejszej uchwały 
tejże komisyi z dnia 30go czerwca 1863 r. część 
pastwiska to jest 96 morgów 558 sążni kwadrato- 
wych dworowi, resztę zaś tj. 175 morgów 329 sążni 
gminie przyznano. W skutek polecenia komisyi z dnia 
13go lipca 1863 r. władza wykupna i regulacyi grun- 
tów przodsięwzięła dnia 10go czerwca 1864 r. po- 
miar i odgraniczenie kopcami pomienionych części i 
oddano takowe dotyczącym stronom w fizyczne posia- 
danie, 
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przez Europę był jednym ciągiem tryumfów. Imie 
jéj znane już naszym czytelnikom £ korespondencyj, 
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całą doniosłość tych wyrazów. „Lisy i hory“ to treść | pry 


CZAS z Srody 28 Sierpnia 1867. 


Dwór objął bezzwłocznie przyznane sobie pastwi- |chodzi w prostej linii od trzody, darowanej w roku 


sko, część tegoż jeszcze w jesieni r. 1864, resztę zaś 
na wiosnę r. 1865 bez przeszkody zaorał i wten spo- 
sób spokojnie wykonywał prawo posiadania. 

Dopiero d. 20go kwietnia 1865 r. gmina naruszy- 
ła prawa dworu, albowiem kilku mieszkańców Woli 
Przemykowskiej dnia tego wpędziło bydło swe na 
rzeczone pastwisko; orzeczeniem atoli sądu Radło- 
wskiego z dnia 23go maja 1865 roku, potwierdzo- 
nego przez Sąd krajowy w Krakowie z dnia 5go paż- 
dziernika 1865 r. wzbroniono gminie wszelkiego dal- 
szego naruszania posiadania pod karą 500 złr. 

Według zaprzysiężonego zeznania p. Oswalda Le- 
bowskiego , właściciela Woli Przemykowskiej, ekono- 
ma p. Ignacego Hardeckiego, udało się d. 27g0 maja 
1865 r. kilku parobków dworskich z dwoma pługa- 
mi na pastwisko w celu dalszego zaorania takowego. 

Wkrótce atoli wpadła na orzących gromada uzbro- 
jona w kije, złożona z samych włościan, mieszkań- 
ców Woli Przemykowskiej, pod dowództwem Ignace- 
go Czesaka, Michała Lisa i innych. Czesak uderzył 
na woły, głośno wołając: „Żebym tu miał zginąć i 
żeby mnie zaraz powiesili, to tu orać nie dam“, a za 
nim cały tłum krzyczał: „Nie damy tu orać, cho- 
ciażbyśmy zginąć mieli, my żadnych dekretów nie 
uznajemy, my mamy nasz stary dekret, według któ- 
rego państwu ani skiby orać nie wolno. Wszystko tu 
potłuczemy ; zrobimy jak w Krzeszowie.* Poezem 
Czesak pochwycił jednego z parobków i odpędził go 
od pługa, Tymczasem zgromadziło się coraz więcej 
chłopów; niechcących się tam udać zachęcał jeden 
z przywódzców: „Chodźcie na pastwisko, bo juź tam 
cała Europa zgromadzona.“ 

Stało się to wszystko za poprzednią naradą, jaka 
się odbyła między chłopami. W sąsiednim Krzeszo- 
wie chłopi dopuścili się podobnego gwałtu, a wysłany 
tam na zwiady góral Wincenty Świątek przekonał się, 
że chłopom tamtejszym nic się za to nie stało. Ośmie- 
leni tą wiadomością przedsięwzięli mieszkańcy gminy 
Woli Przemykowskiej wyprawę na pastwisko, bo nie 
wiedzieli, że sądy zwykle dopiero po dwóch latach 
się rozprawiają z chłopami o podobne zaburzenia. 

Grożnem tem wystąpieniem gminy zaniepokojony, 
p. Ignacy Hardecki (ekonom) ustąpił przemocy, a 
obawiając się jeszcze większych gwałtów, polecił pa- 
robkom, aby zabrawszy pługi opuścili pastwisko, po- 
czem natychmiast chłopi przepędzili bydło ze swego 
pastwiska na część pastwiska dworskiego i tam dalej 
paśli. 

Czyn taki stanowi istotę zbrodni gwałtu publiczne- 
go, o którą prókuratorya oskarża obwinionych. 

Oskarżeni przyznali się po części, że dckonali 
gwałtn w skutek poprzedniej narady i zapadłego na 
niej postanowienia, aby żadvą miarą nie dopuścić 
zaorania pastwiska; utrzymują atoli, że byli w swem 
prawie i odwołują się na stare Hofdekreta; niektó- 
rzy z nich dodali, że dziś tylko u samego Cesarza 
trzeba szukać sprawiedliwości. 

Sąd po dwudniowej rozprawie uznał wszystkich 
winnymi zbrodni gwałtu publicznego i wymierzył na 
nich karę od 4 dni do 6 tygodni więzienia, zaostrzo- 
nego dla wszystkich jednorazowym w tygodniu po- 
stem. 

Skazani wyrok przyjęli. 


m 2 


Przyjechali do Krakowa 0d 24g0 do 26go sierpnia, 
HOTEL POLLERA: Józef Mazowiecki właściciel 

dóbr z Kongresówki, Jan Pahl kupiec z Wiednia, 

Franciszek Miczuda urzędnik z Wiednia, Wiliam Ta- 

tham kapitan wojsk angielskich z Londynu, Franci- 

szek Górecki fabrykant z Priis, Izydor leci kupiec 

z Prus, Feliks Kollat z Prus, Józef Rosl kupiec z 
8. : 


MOORE RORY TAGA TREE SNA 
Gospodarstwo , przemysł i handel. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim z 24go t. m.: 
Jak wiadomo, weszło w zwyczaj, mianowicie u Niem- 
ców, twierdzić, że Polacy nie postępują na równi 
z innemi narodami w twie, handlu i prze- 
myśle. Nieprzychylna ta opinia o nas, mimo jasnych 
przeciwnych ich twierdzeniu dowodów, trwa u nich 
jeszcze wciąż. I dziś nawet, kiedy dwie polskie ow- 
czarnie z W. Ks. Poznańskiego, pp. Kazimierza Chła- 
powskiego z Konaszewa i hr. Józefa Mielżyńskiego 
z Kotowa otrzymały na powszechnej wystawie pary- 
skiej złote medale, nie chcą uwierzyć, że gospodarż 
stwo polskie może zawsze iść o lepszą nie tylko ju- 
z gospodarstwem niemieck ale co więcej z gospo- 
darstwami wszystkich innych krajów.  Illnstrowany 
dziennik francuski, wychodzący pod tytułem: I? Ex- 
position universelle, publication internationale au- 
torisóe par la comission impériale, a zatem niejako 
urzędowy, zamieszcza w ostatnim swoim numerze jl- 
lustracyą okazów, przesłanych z pomienionych OWczar- 
ni na wystawę świata, oraz dość obszerny artykuł o 
owcach merynos-negrety w Prusach, z którego na- 
stępujący, wzwyż wzmiankowanych naszych współo- 
bywateli dotyczący ustęp wyjmujemy: „Owce negrety 
pp. Chłapowskiego i Mielżyńskiego, których illustra- 
cyą tu zamieszczamy, bardzo dobrze odpowiadają po- 
trzebom Niemiec. Trzody te zużywają trawy obszer- 
nych obszarów ziem nieuprawnych, które istnieją je 
Bzcze w tamtym kraju. Wydają one bardzo piękną 
wełnę, która pokupną jest do fabryk sukna. Podług 
podania p. Chłapowskiego, stado jego składa się 
z 350 sztuk, które są przeznaczone do rozpładniania. 
Corocznie sprzedaje on owce, za które bierze od 10 
do 100 frydrychsdorów. W trzecim roku barany wa. 
żą od 140 do 150 funtów niemieckich i wydają 10 
do 12 funtów wełny. Przy praniu na zimno runa te 
tracą 40 do 50°%%, a przy praniu na ciepło, strata 
całkowita wynosi 62*/,. Owęzarnia Koposzewska po- 


1755 przez króla hiszpańskiego Maryi Teresie. Mniej 
więcej w tej samej epoce de Latour d'Aignes, prezy- 
dentowi parlamentu w Aix, udało się nabyć kilka 
sztak merynosów. Wtedy wyprowadzanie wybornego 
tego gatunku było zabronione pod karą śmierci. Było 
to w roku 1786, kiedy Ludwik XVI otrzymał z Hi- 
szpanii nieliczne stado, które umieszczono w Ram- 
bonillet, gdzie dotąd istnieje. Jedynie zwiększono ob- 
jętość zwierzęcia i przedłużono wełnę. Mamy obecnie 
we Francyi stada, które znacznie są lepsze od stada, 
założonego przez Ludwika XVI. Stado owczarni Ko- 
towskiej, własności hr. Mielżyńskiego, równa się co 
do typu owczarni Kopaszewskiej, Obydwa należą do 
jednego i tego samego pochodzenia, obydwa odzna- 
czają się na wystawie w Billancourt, na której otrzy- 
mały medal złoty. Ze względu na uwagi, jakieśmy 
poczynili, nagroda ta zupełnie jest zasłużoną“, 
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Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Monachium 25 sierpnia. Sejm bawarski 
otwartym będzie 28go września. Według kores- 
pondencyi z Monachiam do Gaz. wi | augs- 
burskiej, Cesarz Napoleon miał wyrażnie objawić 
księcia Hohenlohe swoje ubolewanie, że nie przy- 
szło do przymierza z państwami poładniowemi. 

Monachium .26 sierpnia. Słychać za rzecz pe- 
wną, że korespondencya z Monachiam ogłoszona 
w wczorajszej wieczornej Augsburger Abend Ztg 
o mniemanem wyrażeniu ubolewania ze strony 
Cesarza Napoleona przed księciem Hohenlohe z po- 
woda nieprzyjścia do skutku przymierza państw 
południowo-niemieckich, jest zmyśloną.  Nieobe- 
cność króla Bawarskiego w Salzburgu, nie ma 
wcale przyczyny politycznej. 

Paryż 25 sierpnia. Monitor donosi: Cesarz i 
Cesarzowa przyjmowani byli w Strasburga z nie- 
słychanym zapałem i wrócili wczoraj wieczór o 
10-ej do Talieryów. 

Paryż 25 sierpnia. Dziennik La Situation pi- 
sze: W Wiedniu obiega wieść, że poz 
ale kategoryczna notą rosyjska do Prus domaga 
się bezzwłocznego wykonania artykułu 5go trak- 
tata prażskiego względem Szleswiku. 

Paryż 25 sierpnia. (Pr.) Telegram dziś rano 
nadeszły donosi, że wojsko hiszpańskie w Sara- 
gossie- podniosło rokosz i oddało miasto po- 
wstańcom. 

Paryż 26 sierpnia. Monitor pisze: Cesarz i Ce- 
sarzowa przyjmowali wczoraj 700 nauczycieli obe- 
enych w Paryżu. Cesarz dziękował im za poświę- 
cenie, jakiego dają dowód pełniąc swój uciążliwy 
i skromny zawód, i wzywał ich, aby nie zaniedby- 
wali nadal usiłowań około wdrożenia głęboko 
w umysły pokolenia powierzonego ich nauce, za- 
sad religii i miłości ojczyzny, owych źródeł wszy- 
stkich enót publicznych i domowych. 

Madryt 24 sierpnia. Jenerał Manzo i adju- 
tant jego polegli w bitwie z powstańcami. Woj- 
sko utrzymało się na stanowisku. Nieszczęście to 
jest bez wpływu na operacye. Powstańcy byli 
zmuszeni cofnąć się, a inne kolumny pod rozka 
zami Vegi napierały ich ku granicy. W Santa 
Colonna poddało się 480 powstańców , szczątki 
band rozbitych w prowincyi Barcellońskiej. 

Madryt 24 sierpnia. Urzędowe depesze po- 
twierdzają wiadomość o kilku utarczkach z po- 
wstańcami, którzy wszędy odnieśli porażkę; po- 
twierdzają również śmierć jednego jenerała. — De- 
kret królowej pozwala na przywóz obcego zbo- 
ża przez cztery miesiące od strony morza Sród- 
ziemnego i na wyspy Balearskie. Zboże podlega 
opłacie przywozowej 10 centimów od hektolitra; 
mąka na obcych statkach 1 frank, a na statkach 
hiszpańskich 20 centimów. 

Konstantynopol 24 sierpnia. Zdaje się, że 
parowiec grecki „Arkadion* był ścigany i zma- 
szony rzucić się na brzegi, gdzie sam kapitan pod- 
palił go. 


Pierwszy raz przemówiła dziś nieco wyraźniej 
0 zjeździe salzburskim półurzędowa Wiener Abend- 
post, i to w następujących słowach: 

„Jużeśmy w przedostatnim numerze naszego 
dziennika natrącali, że zjazd salzburski odniósł 
skutek zupełnie zadawalniający. Sądząc bez uprze- 
dzenia, nikt nie może inaczej tego rozumieć, jak 
że spotkanie się obu monarchów dozwoliło wyja- 
wić otwarcie obustronną ich ku sobie ufność tu- 
dzież wzajemną przychylność, a tem samem dać 
jasny dowód, że obecnie niemasz sprzeczności in 
teresów między państwami ich, a przeto obnstron- 
ne rządy spotykają się w jednakiem zapatrywaniu 
się na kwestye bieżące. Podnieśliśmy zarazem, że 
zjazd ten niema w sobie cechy zączepnej na ża- 
dną stronę, co, mówiąc jeszcze wyraźniej, ma 
mieć takie znaczenie, że nie zapadła umowa prze- 
ciw żadnemu innemu państwu, ani też nie. było 
takiego zamiaru. Tem samem upadają zupełnie 
wszystkie wiadomości po różnych dziennikach p>- 
dawane, które np. twierdziły, jakoby inne również 
państwa miały przystąpić do umowy i że to speł- 
zło na niczem w skutku oporu państw południo- 
wo-niemieckich, tudzież jakoby ułożono tam wa- 
runki w celu utrzymania pokoju praższiego w swej 
mocy, itp.* 

Po tem oświadczeniu półurzędowem, które o- 
granicza skutek zjazdu salzburskiego do jedna- 
kiego zapatrywania się Francyi i Austryi na kwe. 
stye bieżące, i zaprzecza, aby starano się wciągnąć 
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połudoiowe Niemcy do wspólnćj umowy, dodaje- 
my jeszcze, że N. fr. Presse zapewnia, iż w Salz- 
burgu nie przyszło do żadoćj wyrażnćj umowy, 
ani nawet, że niespisywano protokólarnie narad. 

Lipska D. Allg. Ztg podaje z Berlina sformu- 
łowanie umów salzburskich w ten sposób: 1) Kwe- 
stya wschodnia niepowinna być przywiedziona do 
rozstrzygnięcia, i należy stawić czoło usiłowaniom 
w tym duchu; 2) Ugoda Prus z Danią pod wzglę- 
dem Szlezwiku, a to za pośrednictwem Austryi, 
która mogłaby żądania sprowadzić do miary wła- 
ściwej; 3) Nie się nie sprzeciwia wejściu krajów 
południowo - niemieckich do związku cłowego, o 
ileby Prusy dotrzymały traktatu prażskiego; 4) 
Względem sprowadzenia zwłok Cesarza Maksy- 
miliana i zabezpieczenia poddanych austryackich 
i francuskich w Mexyku, mają być robione wspól- 
ne kroki. 

W Paryżu utrzymuje się mniemanie, że podczas 
pobytu Cesarstwa meety e mie w Paryżu, przybyć 
ma tam król Wiktor Emanuel. 

N. Pan przyjechał 26go z Ischl do Wiednia. 

Południowe dzienniki wiedeńskie zamieszczają 
obszerną korespondencyą prażskićj Bohemii, któ- 
ra podaje bliższe szczegóły, tyczące się odpowie- 
dzi deputacyi przedlitawskićj na propozycyą 
deputacyj węgierskićj. Dzienniki wiedeńskie po- 
dziwiają” niedyskretność i system protekcyjny, ja- 
ki zachowują niektórzy członkowie deputacyi dla 
niektórych dzienników prowineyonalnych. My atoli 
w owćj dłagićj korespondencyi Bohemii nie wi- 
dzimy świeżćj niedyskrecyi. Przytacza ona tylko 
znane już rzeczy, które urozmaica małoznaczącemi 
szczegółami, bo główną osnową wspomnionego li- 
stu jest wiadomy fakt, że deputacya przedlitaw- 
ska w odpowiedzi swćj na propozycyę węgierską 
uważa stosunek kwot 75/,: 25%, za nieodpo- 
wiedni położeniu rzeczy w monarchii austrya- 
ckiéj, że domaga się równoczesnćj decyzyi co do 
udziału w długu państwa, i że nakoniec za pod- 
stawę oznaczenia kwot na potrzeby wspólne po- 
winny służyć podatki stałe. s 

iener Abendpost zamieszcza następujące spro- 
stowanie: 

„idąc za jednym z dzienników paryskich, dzien- 
niki wiedeńskie wielce zajmują się ostatniemi 
dniami mniemaną sprzeczką między posłem ce- 
sarskim w Rzymie bar. Hiibnerem a kardynałem 
Autonellim. Nie widzieliśmy potrzeby zwracania 
uwagi na to doniesienie tak widocznie zmyślone, 
zwłaszcza, że je z wielu stron jednogłośnie po- 
czytano zą bezzasadne. Gdy jednak wiadomość 
ta i dziś jeszcze jest rozpowszechnianą jako pra- 
wdziwa, przeto spowodowani jesteśmy do wyra- 
źnego oświadczenia, że ani słowa nie ma prawdy 
w całej tej opowieści, i że nie takiego nie zaszło, 
coby mogło służyć za podstawę temu niedość do- 
wcipnemu wymysłowi*. Zaprzeczenie to odnosi 
się do mniemanych zarzutów czynionych polityce 
austryackiej w ogóle, a bar. Beustowi w szcze- 
góle pod względem konkordatu. Użyto bowiem 
w Wiedniu i tej wiadomostki za broń przeciw 
z zj a at A 

E nadmienia, że Cesarz Napoleon wy- 
słał z Rieka rozkaz rozłożenia ek z s 
chalońskiego po wschodnich prowineyach i podwo- 
jenia załóg tam stojących. 

Wiadomości z Hiszpanii pochodzące ze źródeł 
francuskich, są tak sprzeczne z sobą, że nie mo- 
żna mieć dokładnej pewności o stanie powstania. 
Jedne mówią bowiem o upadku powstania, drugie 
o jego szerzeniu. Samo jednak trzymanie się po- 
wstania już po stanowczem zapewnieniu urzędo- ~ 
wych organów madryckich, iż ruch zupełnie stła- 
miony, jest najlepszym dowodem niebezpiecznego 
jeszcze stanu korony Burbonów. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Paryż 26 sierpnia wieczór. Dzisiejsza wieczorna 
La Presse pisze: Komisya złożona z znakomitych v 
osób uda się wkrótce do Wiednia dla przywiezie- 
nia do Francyi zwłok księcia Reichstadzkiego. 
Dzienniki francuskie ogłaszają ciągle sprzeczne 
doniesienia o Hiszpanii. 

Florencya 26 sierpnia. Italie mówi dziś: 
Rząd włoski nie otrzymał żadnego zawiadomienia, 
któreby potwierdzało życzenie Cesarza Austrya- 
ckiego względem spotkania się w Paryżu z kró- 
lem Wiktorem Emanuelem. 

Petersburg 26 sierpnia. Rząd rosyjski za- 
mówił w Nowym Jorku 100,000 karabinów od- 
tyleowych, które w ciągu dwóch lat mają być 
odstawione. 

Konstantynopol 26 sierpnia. Fuad pasza 
powrócił tutaj. Mahmud Nedi pasza mianowany 
ministrem sprawiedliwości, Sufi bej ministrem 
oświecenia. Ministrowie, którzy wystąpili, miano- 
wani są członkami wielkiej Rady. l 

Vera Cruz 81 lipca. Zapewniają, że Marquez 
ujęty, a Lopez zamordowany. Książę Salm ska- 
zany na śmierć. 5 

Kursa. Wiedeń 26 sierpnia godzina 2 po pofnd. - 
Metaliki 59:50. — Pożyczka narodową (66-80. 
Losy z roku 1860 84:20.— Akcye banku 691.— 
Akcye kred. 18030 Londyn 12550. — Srebro 
122:85.— Dukat 5:97, AE 


Paryż 26 sierpnia wieczór. Renta 6970. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWQA 


Ksawery Masłowski. 
—ANNNNNAE—— 


Pociągi osobowe na ach żelaznych 
od 10go mł. b. 


rocławia 1-10 rano; 3.30 
Wrocławia o A 
Lwowa 10.30 rano; 8.30 wieczór—- 


Przychodzą: 


ze Lwowa rano z Wie 
liczki 6.15 wieczór. _ 
do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór. 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór. 
e EJ 


W Zakładzie moim 
WYCHOWAWCZO-NAUKOWYM 


rozpoczynem 


kurs nauk 
w miesiącu Wrześniu r. b. 


Mieszkam przy ulicy Brackiej w domu hr. 
Siemińskiej Nr, 169/253 na drugiem piętrze. | 
Karolina Zuk Skarszewska. 
(1174-2-3)T 


Wdowa: 57 Szkół głó- 
wnych mająca Synów. koń- 
czącyh nauki, przyjmaje uczniów 
na stół i mieszkanie ręcząc za 
wszelki dozór; przyczćm korepetycje, ję”. 
zyk francuzki, jakoteż i muzyka w „domu. 
pobieranemi być mogą; lokal ad 1 Paźdz.. 
przy Ul. Jagiellońskiej w bliskości Gimn. 
S. Any, obecnie Ul. Floryańska przy bra- 
mie Nr. 342, II piętro. (1322- 2-3) 


dniem 9 Września r. b. rozpo- 
LR Aczyna się wykład nauk w za- 
kładzie moim wychowawczo-naukowym 
dla panien, o czem osoby interesowane 
zawiadamiam. (1273--2T 
Leokadyja Cerchowa, 

Dom W. Żeromskich, przy placu Szcze- 

pańskim N. 240 (363). 


Rodzi g dla młodzieży szkol. 
ce; nej troskliwą opiekę i 
staranną baczność. na ich prowadzenie — 
znajdą przy ulicy Grodzkiej pod L. 53 
III piętro; — na zapytanie frankowane 4. 
IK. bezzwłoczna nastąpi odpowiedź. i 

Lekcye muzyki, gimnastyki, języka fran- 


cuskiego, korrepetycye i t.d., za osobnem |. 


wynagrodzeniem, pod przewodnictwem 
w sztuce biegłych, udzielane będą. 
(1257--3) 


EUA O DE 
am. zaszczyt, zawiadomić sza- 
nownych Rodziców oraz i Q- 
piekunów, iż przyjmuję na stół i stancyę 
Panienki uczęszczające do Zakładów nau- 
kowych, ręcząc, iż znajdą u mnie staranie 
i pieczołowitość prawdziwie macierzyńską. 
(1266--3)T A. Wagner, 
przy ulicy Floryańskiej N. 370 G. IV. 
Osoba mająca zamiar zająć się dozo- 
rem małych Panienek, przy- 
wających do Krakowa dla pobierania nauk, 
uwiadamia Rodziców i Opiekunów, — 
że może u siebie umieścić takowe w wy- 
nem mieszkaniu z stołem i z wszel- 
iemi wygodami, oraz udzielaniem korre- 
petycyj nauk i lekcyj muzyki. — Za su- 
mienny dozór i moralny wpływ, potrze- 
bny dla młodych dzieci, ręczyć może z ca- 
łą sumiennością. — Wiadomość w Admi- 
nistracyi „Czasu.* (1277-2-3YT 
w. a. otrzyma nagrody ten, 


200 zir, kto.. mężczyznie w sile wie- 


ku nieskazitelnego charakteru, praktycznie 
wykształconemu w zawodzie: postępowego 
rolnictwa, posiadającemu od osób w ojczy- 
znie znanych najchlubniejsze świadectwa 
co do tegoż uczciwości, nastręczy stałą po- 
sadę Sekretarza, Zarządcy dóbr, Kasyera, 
Kontrolora fabryk tu lub w Królestwie Pol- 
skiem, lub w zawodzie administracyjnym 
przy kolei żelaznej K. L. lub Czerniowie- 
ckiej. (1161 2) 

Na zgłoszenia pod literami Ł. W, 
w Przemyślu, odpowiada w ten moment pod 
zaręczeniem dyskrecji. 


Doniesienie Amatorom kwiatów. 


Do nowo zakładającego się ogrodu Æ. | 


Stolca pod Zamkiem, ulica Bernadyń- 
ska Nr. 40, nadszedł transport, Cebul 
kwiatowych, hodowli nagrodzonego 
złotemi medalami na ostatniej wystawie 
kwiatów w Paryżu W. pana Z. von Wave- 
zen w Holandyi i takowe po cenach naby- 
tych sprzedaje. (1323-1 3) 


Ogłoszenie! 


z potrzebnemi do 
Restaur acya 46 budynkami i 
częścią ogrodu w Ogrodzie , Strzeleckim, 
jest do wydzierżawienia od dnią 4 Paź- 
dziernika r. b. na trzy lub więcej lat. — 
Oferty pisemne przyjmuje do dnia 24go 
Września t. r. podpisany Sekretarz, u któ- 
rego także o warunkach dzierżawy do- 
wiedzieć się można, 


Kraków dnia 19 Sierpnia 1867. 
(1393--5) S$. Wiśniowski. 


nupa mM m 


zsnau py 
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Hôtel de France 


w Dreznie. 


Hotel ten, który od wielu lat starał F 


się swą dobrą opinię nietylko utrzymy- 


wać, ale i powiększać, polecasię łaska- fý 


wej pamięci szanownych-podróżujących. 
(64:-113T Baumann i Fiebiger. 


Cacionkami Drukarni „CZASU 


CZAS z Środy 28 Sierpnia 1867. 


Jedem. Cavalleristen, -... OBWIESZCZENIE. 
P fe rde E e Öh G) b er & Odbudowa spalonej w końcu Lipca r. z. 1866, części młyna parowego na 


sá gagi Solcu, będącego własnościa Banku Polskiego, ukończoną została i urządzenie tej 
h szyi ZARELODRENACE (daastRhięzpóbtni das GzĘŚĆi Zakładu w celu produkcyjnym już rozpoczętem być może. Gdy jednak Bank 
st. zu: empfehlen» die naturgetreue Abbildung zweier Pferde, ine , | 


Ba *: pragnął umieścić dwóch 
młodzieńców dobrze wy- 
chowanych, uczęszczających do gimnazyum 
i oddać ich pod odpowiedni kierunek, wraz 
z nauką tak praktyczną jak i teoretyczną 
języka francuskiego, zechce się zgłosić. do 
podpisanego po bliższe szczegóły. — Ulica 
Bracka pod L. 158. (1279-2) 


i i 


s ; 3 jar Zakład ten sprzedać, a przyszły właściciel życzyłby może urządzenie 

Andere- krank), verbunden: mit deutlicher kurzer. Beschreibung der: Kórpertheile, ma zagar } , À ! 
(deutsch: und Śjanzósisch) der Hauptkrankheiten, so wie der sichern ‘Merkmale ‘des! maszyneryi dokonać podług własnych widoków, ` przeto Bank NZYWA mających 
beim Pferdehandel am häufigsten vorkommenden betriigerischen Mitteln und Kunst- |chęć nabycia na własność pomienionych Zakładów, aby podali swoje deklaracye 
A griffe, „Fehler“ stan : Bikan opieczętowane i adresowane: 8 

Der Herausgeber (gęwesener Militär)» schildert mit kräftigen, praktischen Wor- i i i "bi « 
ten seine Erfahrungen, /welche jedem Reiter: gewiss sehr willkommen. sein werden. „do własnych rąk Prezesa Banku Polskiego, 

Für reinen schönen Druck: und: klare; gute Darstellung ist gesotgt. Die Zeich- z-którym także co do warunków tego nabycia porozumieć się mogą. 
nung steht in' der Mitte, die Beścłireibung:-an den Raąndseiten, Grósse des “ganzen p Dekłaracye takie przyjmowane. będą do dnia 19 Września. (1go: Paździer- 
Tableau circa 20. Zolł<hoch, 14 Zoll breit;.— an die Wand gehängt, bildet es eine|yika 1867 r. 
interessante Zimmerzierde. | (36. + 9 i i 

1 Exemplar auf Carton gezogen und schön lakirt, kostet © fior. öster B. N. Warszawa, dnia 10 (22go) „Baron LB e Bianki 

1 Exempłar einfach auf feinem, weissen u. starken Papier RY My 5 5 x p ee Rag uski 

' Direkt za bezieben v. 4. Hrm. Roldt in Genf (Schweiz) rue -des'al-| e: GR ak koncelety); 
| (1453:1-2,T (podpisano) H. W. Makutec, 


lemds* 23. 1 (13173) T> 
AOSE PRZEZ OE 


P. S. Wiederverkäufer belieben sich an genannte Firma zu wenden. 


Promesy Losów 1564 | 
setene (lągnienie d. 1 Wrzesnia, Sirsa wren 


i 50 cnt. stempel: Główna wygrana, 
wystawione przez wielki Dom handlowy 


J. ©. Sothena w Wiedniu, 


są do nabycia (1443-4-6) 
w Krakowie w Rynku głównym. 


Wyższy: agronomiczny Zakład Plagwitz=Lipski, 
w połączeniu z Uniwersytetem, 'wielkiem Gospodarstwem wiejskiem, Browarem, 
Cegielnią, Fabryką' maszyn itd., rozpocznie wykłady półrocza zimowego 1867/8 
w dniu 15 Października r. b. 


Wiadomości 1 Prograny z dokładnem podaniem wszystkich. zachodzących sto- 
sunków, udzielane będą franko przez 
(1371-2-3) Dyrektora Dra 
i 5103 IWS 8 DW J 


"ANTONI HALSKI 


|; przeniósł swój 


u pana J. Bartla 


Birntauma. 


oniewał Winogrona w najdźłazć 0- 
pie koleją żelazną, bez uszkódzenia prze- 
M syle być móga, mam, zaszczyt nińiej- 
s3 szem polecić. moje zaszczytnie znane 
II o 
Węgierskie Winogrona 
z Budy (O©fen), 


które có do dobroci nie pozostawiają niedo ży». 
czenia i takowych mogę dostarczać: do końca 


i otworzył handel towarów 


we Lwowie.na rogu ulicy i placu Haliekim nr. 299 


ji „mi jcie: wyb h, prosto: | ‘elski i 

nę a ś r od oj ł s knn ai ę;| poleca wszelkiewy roby stalowe i metalowe, angielskie odlewy źełazne, piece nadgrob- | 

z krzewu ściętych. gron storowych mięszenyćh: | ; krzyże: pożłacane” Kosy, piły poprzeczne i 

białych (JRG karaoia ea ri N 100 funt, Pat oraz:wszelkięe marżędzia- gospodarcze, rzemieślnieze, sprzęty domo- 
ni . m » } į 

Muskatołowych, pachniących. l ee E da. marear iei m Ppap PAASA PaE ST 


i aib , fabryk. krajowych i diec a 
za poprzedniem nadesłaniem należytości z fabryk. krajowych i zagranicznye 


(franco) Chińska Herbata świeżo nadeszła. (1511-90 
j >. szęlkie zamówienia z największą dokładnością uskutecznia się. 
Mniejsza ilość jak koszyk od 25 do'30' fan: „AWA "nej kici ą się 


tów nie może być przesłaną, opakowanie liczy | mm W. 
> się in costo Í 
Gdy jednak pora jest zbyt krótką, a żądania liczne, upraszam przeto azano* |, 
wną Publiczność o rychłe nadsyłanie obstalunków, abym takowe mógł prędko i poz |] ' 
dług życzenia uskutecznić. 


a 
AR) 


Zalużye i Story drewniane 


(z pierwszej krajowej fabryki 


HERCOKA § ARNOLDA 
we LWOWIE, 


użyskały dla swej elegancyi, stósowności i tahiości nietylko 
w, kraju ale też i za granicą ogólne rozpowszechnienie. 
Story wraz z kompletnym przyrządem i przybiciem, kosztują 
3 od złr. 1:80 cent. i wyżej. : 
Żalużye ciemno-zielone, lub biało lakierowane, rachują się po 40 
centów — jasno-zielone lub na kolor drzewa, lakierowane po 
45 centów za stopę kwadratową, również z kompletnym przy- 
rządem i przybiciem. — Do okna średniej wielkości, kosztują 
one po 6 złr. 40; cent., za artak i 
Przy zamówieniach uprasza się 0 dołączenie miary 
szerokości i wysokości okien. na cale, więdeńskie,, jak. niemniej 
o wymienienie czy Story mają być pojedyncze (przezroczyste) 
lub podwójne (nieprzezroczyste). , (1201-10-15) 
bi „NA Sktadzie znajduje się wielki wybór ià 
„zasłon do okien w wielkości, szyby, od; 50 centów do 1 złr.-— 
„Przykrycia stołowe od 20 cent, do 3 złr. — Obrazy celujące 
przepychem do upiększenia ścian, od 3 do, 4 złr. — „Draperye 
do okien, naśladujące wszelkie, materye, malowane. we wzory, — 
Ochrony kominkowe i przed pięce, parawany i inne roboty 
z, drzewa po nader umiarkowanych cenach. h 
BAK" Zamówienia przyjmuje po cenach stałych fabrycznych 
i: (4 askntecznia; takowe natychmiast: 
.w.krakowie Handel pod firmą F. Bruno Hahn, 
w. Bochni, p. Gustaw. -Seanewald :— w Tarnowie p. W, F.A. 
Wielogórski + w Rzeszowie p. J. A. Pelar — w.Sanoku p. 
A. W. Gtott— w Tarnopolu: pp.» A. Morawetz i Samólewicz —- 
w. Kołomyi p. H. Zadembski — w Stanisławowie .p.. M. Sein- 
feld— w Czerniowcach p. Wiktor J. Wexler, gdzie także wzory 
i cenniki przejrzeć można. 


Z głębokiem uszanowaniem 


Földessy Lajos, 
Handel Nasion w Peszeie, 
(1378-3-11)T ; właściciel Szkółki drzew i winnicy. = 
DAG Mój wykaz jesienny prawdziwych Harlemskich Cebułek, Na- 
sion, Drzew owocowych 1 Szczepów winnych w najnowszych ga- 
tunkach, wyjdzie 20go Sierpnia i na żądanie bezpłatnie przesyłanym będzie. 
n—Mm—NmwrmMmon NĄ 


IF OSTRZEŻENIE! WE | 
Przeszło od 35 lat cieszy się największem zaufaniem przez swoje 
szczególne własności, znany zaszczytnie 
s Franciszka Fernolendta 
Wiedeński Szwarc na buty — bez witryoleju, 
z powodu jednak przyznanej właśnie temuż artykułówi tak w kraju jak za- 
granicą wyższości, znależli się niektórzy ludzie złej woli (jak n. p. mój były“ 
Buchalter, podający się za siostrzeńca Fr. Fernolendta), który powziąwsży myśl!" 
cudzemi odziewać się piórami, pod nazwą „Szwarc Wiedeński“ z winietami 
naśladowanemi rozpowszechnia bardzo: nędzny wyrób. 
W skutek czego ja 


STEFAN FERNOLENDY, Jaia 
podaję niniejszem do wiadomości, że tylko ja, prowadzący jeszcze, za Życia 
mego 6. p. stryja przez lat 22 cały zarząd fabryczny, jedynym i prawowitym ` 
spadkobiercą. Firmy mego ś. p, stryja Franciszką Fernolendta, zostałem, i że... 
tylko ja sam wyłącznie jestem w posiadłości tej drógocennej tajemnicy wyra-„„4 
biania tego wybornego Szwarcu. Wiedeńskiego, nigdy niewysychającego, nadto 
mogącego być obok swej dobroci, 4ry do ciu lat w ciągłej świeżości i mięk- 
kości utrzymanym. [ i 

Przestrzegam przeto najusilniej Szanowną Publiczność i Panów, kupców, 
abr, się takim fuszerom mającym zły i na skórę szkodliwy wyrób, 085Z iwać „. 
niedozwalali. } 


._ Moja sądownie zaprotokółowana firma jest następująca |, " 
A A art, Vormals Franz jetzt Stefan Fernolendt. . 
Fabryka: „Wien, Landstrasse, Hauptstrasse, Nr. 74.* -Sklad fabryczDy;,, 
dawniej na Griinangergasge, N. 8, dzisiaj jest na; Stadt, Schullerstrasse N. 21 
Wiedeń 1 Sierpnia 1867. „Stefan Fert = edt.. 
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pod kieruńkiem pana Ullmana, dyrektora; opery «w Nowym! Jorku. 
W Poniedziałek dnia 46 Września 1867, 
Pierwszy. koncert Patti 
w Teatrze Krakowskim, wieczorem o gdzinie 7ćj. 

Carlotta Patti, 
Juliusz Lefort, 

'pierwszy śpiewak wielkich paryskich koncertów; 

Rudolf Willmers, 


c. k. pianista nadworny; 


L. Auer, 


"ir 


Fo N 


Promessy Losów 1864 


Po 2 złr. 50 cent. 
i 50 cnt. stempel, 


Ciągnienie d. 1 Wrzesnia, 2222 zi 


wystawione przez wielki Dom handlowy 


J. C. Sothena w Wiedniu, | (1321-2-6) 
„są do nabycia 


w głównym Verlagu, w Rynku, w domu Wgo J. WN. Waltera. 


1041 


BACA SR GEJ CASES NOWAKI Dyrektor muzyki i solosakijz największych londyńskich. koncertów; 
i . opper, 
JEM MA WCM HC M. »Ę Dyrektor muzyki; j 
s p” „wystąpią wszyscy razem tego samego wieczora, ? 

B 0 N | F A C E G 0 N T I l, L Ẹ R A E Każda zatem gatukķa bogatego programu, przypadnie pierwszo-rzydnemu artyście. — Za szcze» 
M gioia Przyjemność poczytuje obie p. Pan, a może się, popaow a wt beraj dla swoich 

nah PI oncertów śpięwa uliusza Lefort aryża, ja o wirtu 
we LWOWIE, przy ulicy g Halickiej pod L. 295 m. y skrzypcach L. Auera z Londynu, i że w = KD th Man ię szanownej Publiczności spddo” 
ogłasza niniejszem Ie | bność usłyszenia tego: wspaniałego grona, składającego gię z pięciu pierwszo-rzędnych artystów 
ję i o ak: Carlotty Patti, Juliusza Leforta z Paryża, Rudolfa Wilimersa, L. Auera i D. Poppera, EL 
zupeiną w A 4 przedaz oi AB] „PROGRAM: 1 Wielka Sonata (fortepian i sktsynęe), Krontrerowi sę (Bethowośa 

ó b ich, „Z | wykonana przez R. Willmersa i L. Auera. — 2. Arya'Z p elliniego), przez Car 

=" Słota. jaz areoly z fabryki a SIĘ Aęigneh ME | Pati. 3. Solo na wiolonczelię (Poppera) przez Poppera.—4. Le Vallon (Gounod) ip Juliusza Le- 
» | ery fab $ | forta. — 5) Polonaise: brillante (Vieux-temps), przez U. Auera, m 6) Karnawał Wenecki (kompozy- 
0 200 niżej cen fabry ocznych, A | cya na skrzypce Paganiniego), odśpiewany. przes HERT a EIN Przejażdżka gor, 
przytem poleca swój skład Brzytew szwajcarskich «z fa* M zebys 02) Z z Sad ty . Auera. O e a Smioni przez 
bryki Lecouttrégo i największy wybór broni AR | Juliusza Leforta. -- ‘Fortepiana koncertowe są z fabryki Bósendorfera. Wanwa 
jako to: Dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i Lafaucheux, Po-. | Cena miejsc t Loża wa i 1g0 piętra zir, 20 -~ Loża 2go piętra zir. 15-— Miejsce 
jedynki, Sztućce, Rewolwery od 6 do 24 enzaln, Pistolety sąlgnowe, ¿ag | numerowane na parterze złr. 350 — „ona namerowanę .w orkiestrze złr. 3:80 — _ejsce ntime- 

tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze i dubeltowe, z najsławniej- <$ Wstęp na balkon Z reae galeryę 60, -— p B= Sorzodał biletów i 

szych fabryk, jako też wonba przybory myśliwskie, oraz ME | rospocaatesię w Poniedriyłck 960 sier na dru i, R Wtorku dnia KA W 
3 w Księgarni Juliusza » przy ulicy Grodzkiej, aw dnie 
Kar abele, ordelasy I Pałasze salonowe iS |sie teatralnej. PE, We Wtorek dnia 17 Wrześnią 1867 
w, o najumiarkowańszye ach. "SE , J mz iagi 
BEN: żadanie daje kilka Dubeltówek do wypróbowania. giam: 2%% drugi i nieodwołalnie ostatni Koncert Patti 
sóją 86 yt Az "AD DEF + zupełnie zmienionym Programem, 


4 


sklep wyrobów angielskich | 
żelaznych, norymberskich i angielskich 


tartaczne, pilniki, ruszta do. gorzelni, | 


| ra tutejszego ogrodu botanicznego; 


a (1373-5- 
MOG We Środę d, 18: Września nieodwołalaie jedyny Koncert Patti w aien AN 


|. Ludwik Georgeon, 
Nauczyciel języka franc. przy gimnaz, w Krakowie 


języka francuskiego, 
posiadając także co- 


Guwernantka 


kolwiek język pólski, znajdzie dobre u- 
mieszczenie w jednym Zakładzie. — Bliż- 
sza wiadomość w domu pod L. 103 (121) 
Gm. II, przy ulicy Grodzkiej, na drugiem 


piętrze. (1278-3) 


Żyta szampańskiego 


do siewu, (1324-1-3) 
, można dostać w Mnikowie. 
w samej dólinie Mnikow- 


Realność, skiej położona, mająca 
11 m, 1,166 sag kwadr., młyn o 2ch ka- 
mieniach i stępy do robienia oleju lub pę- 
caku, ma nieustającej wodzie, budynki 
wszystkie w dobrym stanie, jest każdego 
czasu za sumienną cenę do sprzedania. 
Bliższą wiadomość na miejscu, lub przez 
pocztę Liszki franko, udziela właściciel p. 
T. Karliński. (1193--3)T 


„D. 2 Września r. b. 
, „odbędzie się, wielkie ciągnienie 
najnowszej 


c.k. austr, Pożyczki Państwa 
z roku 1864, 
zawierającej ogółem 400,000 wygra- 
nych jako to: po złr. 250000; 220000; 
200030; 150000; 25000; 20000; 15000; 
10000; 5000; -2000; 1000; 500;.400 ; 
i tam dalej 

Cały los służący do powyższego 
ciągnienia, z wymienien:iem Seryj i 
Numeru wygrywającego kosztuje Tal. 

r. 2. albo złr 3, 30 cent. w. a. pół 
phi Tal. 1 albo złr. 1:45 cent; sześć 
całych lub dwanaście i pół łosów ko- 

sztują lal. 10. albo 17 złr. 30 cent. 
i Łaskawe zamówienia rzetelnie i 
prędko wypełniane będą za nadesła- 
niem należytości, albo za pobraniem 
tójże na poczcie. Plany losowania 
„dołączane będą, do obstalunków a 
listy, wygranych natychmiast „po ĉią= 
gnięciu przesyłane biorącym udział. 

„Upraszam przeto o jak najprędsze 
zgłoszenie się wprost w Adressq;: 
(1307-6-) HH. Bach 


iw Bremem (Sielwall Nr. 5.) 


Szczepy Truskawek. 


Czas do sżczepienia tychże od połowy 
Sierpnia. do, końca Września). 
Szczególne gatunki pochodzące ze słyn- 
nego, zbioru ś. p,.Warszewicza, inspekto- 
Mam. 
muth, Goliath, Comte de Paris, Triomph 
'de Liege, sztuka po 1 cencie, 100 sztuk 
80 centów, — Duc de Malakoff, Princes- 
se; Frédéric William, Imperatrice Euge- 
die, Napoleon III, Margueritte, La Sulta- 
ne, Oskar, Eleonora, Sir Harry, Exellent, 
„Princesse Alice Mand, La Constante, Blan- 
che d'Orlean. Gloire de St. Denis, sztuką 
5 cent, 12 sztuk 50 cent. wraz, z, opako- 
waniem. Karol Fregge. 
Ogrodnik w Ogrodzie Strzeleckim w Krakowie. 
U rasza się 0 wyrażne adresowanie i 


frankowanie listów. (1242--37T 


t 


Głów. wygrana 200000 zir. 
w wielkiem ciągnieniu odbyć się ma- 
jacem w dniu © Września r.b. 


na 
| c. k. austr. Pożyczkę Państwa 
z roku 1564, 

w, ogólnej sumię 40 Milionów złe: 
Pomiędzy 400.000 wygrywającemi, 
znaczniejsze wygrane są: 

20 po 250.000, 10 po 220.000, 
60 po 200.000, '81 po 150.000, 
20 po 50.000, 20 po 23.000, 121 
po 20.000, 90 po 15.000, 174 po 
10.000, 352 po 5.000, 452: po 
'2.000, 783 po. 4.000, 1350 po 
500 i nakoniee na każdy los wycią. 
| gniety, przypada najmniejsza wygra- 

na w kwocie 150 złreńgs. 
| żadna inna Pożyczka loteryjna nie 
"przedstawia tyle korzyści, co niniej- 
sza; każdy bowiem ma tutaj sposo- 
"ność trafienia jednej z wielkich wy- 
“granych. 
o Cały Los udziałowy z. Seryą i nu- 
„merem Kosztuje 2 złr. — 3 Losy, 5 
"2łr.— 7 Losów 10 złr. — 15 Losów 
20 złr. w. a, w banknotach 


„o uaskawe polecenia pkonywam su- 
‚Mennie, szybko ifrankowane, zą na- 
„desłaniem należytošci, do każdego ob- 
staluńku (sh plan urzędowy 
gry, Każde zażądane wyjaśnienie chę- 
„ tnie, udzielam, 8 Po odbytęm ciągnie- 
niu, każdemu biorącemu udział listę 
Wytósowan h bezpłatnie przesyłam, 
„jak rów Hy; OZYStkie wygrane na- 
*tychmiast ypłacam. Uprasząm o ry- 
el fe zgłoszenia „Się wprost „pod a-, 
dresem: 13704-5)T 


"rope Balaneg NE" 


